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BOHATER DALEKIEGO ZACHODU

Bandyci z „Czarne] Otchłań ii

Niespodziany telegram
— Gentlemen!... Otrzymałem przed chwilą nie­

spodzianą wiadomość o napadzie rabunkowym w o* 
sadzie Cody... Zmieni to marszrutę naszej podróży. 
W  osadzie, o której mówiłem, dokonano niezwykła 
śmiałego napadu rabunkowego, połączonego z mor­
derstwem... Wzywają mnie tam, abym wziął udział 
w poszukiwaniu sprawców zbrodni.

Człowiekiem, który wypowiedział te słowa, był 
pułkownik Cody. zwany powszechnie na Dalekim 
Zachodzie Buffalo Billem, postrach bandytów i In­
dian, napadających na spokojne osiedla.

Wywiadowca stał z telegramem w dkn i na 
środku wagonu pociągu, mknącego poprzez niezmie­
rzone przestrzenie prerii w  stanie Wyoming. W wa­
gonie znajdowało się kilkanaście osób, które przy­
były tu z różnych stron świata.

Byli to w największej części oficerowie angiel­
scy oraz podróżnicy, którzy przybyli tu na polowa­
nie. mając za przewodnika Buffalo Billa. Gościom 
towarzyszyło kilku oficerów armii Stanów Zjedno­
czonych. którzy również mieli wziąć udział w zapo­
wiedzianych łowach. I oni poddali sie kierownic­
twu Buffalo Billa, który jak nikt w świecie znał te 
strony i terytoria łowieckie.

W wagonie znajdował sie jednak jeszcze jeden 
podróżny, którego wygląd budził ogólne zaintereso­
wanie. B ył to wojownik indyjski potężnego wzro­
stu i o wspaniałej postawie, którego charakterysty­
czny strój i uzbrojenie nie harmonizowały zupełnie 
z wagonem kolejowym.

B y ł to znakomity wódz Siuksów, Ognista Ręka, 
który był serdecznym przyjacielem i pomocnikiem 
Buffalo Billa. Czarne i błyszczące oczy Indianina 
nie odrywały się ani na chwilę od twarzy Codyego. 
Długa Strzelba, jak Gzerwonoskórzy nazywali Buf­
falo Billa. był jedynym człowiekiem, którego Sjuks 
bał się, którego szanował i kochał jednocześnie.

Ognista Ręka od dawna już walczył u boku 
swego białego przyjaciela, a gdy Buffalo Bill odbył 
swą wielką podróż do Europy. Indianin nie uląkł się 
„pływających wigwamów1*, jak nazywał statki pa­
rowe i udał sie wraz z Codym.

Buffalo B ill otworzył jeszcze raz telegram, któ­
ry trzymał w dłoni i głośno odczytał jego treść, 
która była następująca:

„Do Williama F. Cody.
Bandyci, ze słynnym Bobem Larabee na czele, 

.wpadli dziś do naszego miasta i zastrzeliwszy ka­

sjera Middaugha obrabowali bank. Wyruszyliśmy 
w pościg. Czy uda się Pan naszym śladem?

J. G. Pressley — szeryf**.
Wywiadowca podniósł oczy i spojrzał na do­

koła zebranych ludzi. Wszystkie twarze wyrażały 
zainteresowanie, ‘wszystkie bezy błyszczały roz­
sądkiem i odwagą.

— Gentlemen!... — rzekł Cody. — Nigdy jeszcze 
nie odmówiłem takiemu wezwaniu, a ludzie, którzy 
prosia mnie w tej chwili o pomoc, wiedza, że nie 
zawiodę ich zaufania... Nasza wyprawa na szare 
niedźwiedzie w góry musi zostać przerwana. Będę 
ścigał inną zwierzynę — bandytów, którzy dokonali 
napadu na osadę... Musze spełnić swój obowiązek 
wywiadowcy.

Wszyscy podróżni podnieśli się jednocześnie ze 
swych miejsc i otoczyli Buffalo Billa.

— Jediziemy wszyscy z panem!... — rozległy 
się okrzyki.

Cody uśmiechnął się, złożył depesze i rzekł:
— Przybędziemy do osady dopiero po zacho­

d z i słońca. Przypuszczam, że część mieszkańców 
wyruszyła już w  pościg za złoczyńcami, ale mam 
nadzieję, że szeryf pozostawił jakiś oddział, który 
nas będzie oczekiwał... Postaramy sie wyruszyć 
przed świtem. Z tej depeszy niewiele się można do­
wiedzieć. ale gdy będziemy na miejscu, otrzymamy 
więcej szczegółowych mformacyj. P łza tym na 
najbliższej stacji dowiem się. co wiedzą o wypad­
kach w Cody urzędnicy kolejowi.

Zuchwały napad
Bandyci Boba Larabee byli znani jako najnie­

bezpieczniejsi złoczyńcy w  całym stanie Wyoming. 
Kryjówką ich był zamaskowany kanion, znajdujący 
sie w  najbardziej niedostępnych okolicach Big Horn, 
wielkiego łańcucha gór, wznoszącego sie na krań­
cach prerii. Kanion ten zwany byl Czarną Otchła­
nią, a szajkę Larabepgo nazywano „Bandytami z 
Czarnej Otchłani**.

Bandyci z Czarnej Otchłani nie iękali się nicze­
go j nikogo, a wszelkie wysiłki szeryfa i Vigilantow 
w celu zlikwidowania bandy kończyły się fiaskiem. 
Złoczyńcy działali z szybkością burzy i natychmiast 
po każdym napadzie uciekali do swej niedostępnej 
kryjówki, gdzie mogli drwić z całego świata. Nawet 
sprowadzenie pomocy wojskowej nie dawało żad­
nych rezultatów.
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Tego dnia dokonali oni niezwykle zuchwałego 
napadu na bank w miasteczku Gody w biały dzień. 
Ulice osady pełne były ludzi, koni i pojazdów. P a­
nował zwykły ruch. Sklepy były pełne kupujących. 
Do słupów przy domach uwiązane były konie przy­
jezdnych rancherów i cowboyów, a ulice zatłoczo­
ne były wielobarwnym i hałaśliwym tłumem.

Zarówno mieszkańcy osady, jak i przyjezdni 
byli doskonale uzrojeni, gdyż życ e na Dalekim Za­
chodzie nie było bynajmniej spokojne. Awantury 
i kradzieże były w tej epoce zjawiskiem codzien­
nym w Zachodnich Stanach, tak, że każdy był go­
tów w każdej chwili do obrony swego życia i mie­
nia.

Napad na bank w tych warunkach był więc 
przedsięwzięciem niemal szalonym, ale Bob Larabee 
i jego kompani nie lękali się niczego- Lękali go się 
w szyscy w całej okolicy, a mieszkańcy małych 
i spokojnych osad drżeli na sam dźwięk jego imie­
nia

Na czele czterech tylko ludzi Bob Larabee wje­
chał galopem do miasteczka. Nikt nie podejrzewał, 
że jest on bandytą, gdyż zachowywał się zupełnie 
spokojnie i mógł być raczej przyjęty za spokojnego 
ranchera, który przyjechał ze swymi cowboyami do 
miasta po zakupy.

Bandyci bez przeszkód minęli sklepy i „saloo- 
ny", a wreszcie zatrzymali się przed bankiem. Tu 
Larabee zeskoczył z konia i niedbale oddał wodze 
w ręce jednego ze swych ludzi. Następnie zaś, w 
towarzystwie swego najzaufańszego pomocnika, 
Ritenhousea, wkroczył spokojnie do wnętrza banku.

Nie wzbudziło to nie tylko podejrzenia, ale na­
wet niczyjej uwagi. Każdego dnia przybywali do 
miasta konni ludżie i zatrzymywali się przed ban­
kiem, aby tu załatwić swoje interesy. Nawet naj­
bardziej bystry obserwator mógł pomyśleć, że La- 
rabce jest zwykłym fem erem , który przybył ze 
swym zaufanym człowiekiem do banku, aby doko­
nać jakiejś operacji finansowej, i pozostawił przed 
domem swych ludzi na straży koni.

W banku znajdowało się trzech urzędników. 
'Jednym z nich był kasjer Middaugh, dlwóch pozosta­
łych zaś było księgowymi. Godzina zamknięcia 
banku była już bliska i Middaugh przygotowywał 
się do zamknięcia kasy.

Gdy jednak dwóch bandytów weszło do pokoju, 
kasjer uśmiechnął się przyjaźnie, sądząc, że Lara­
bee jest nowym rancherem. który od niedawna za­
mieszkał w okolicy i zamierza nawiązać stosunki 
z bankiem.

Zaledwie jednak zdążył o tym pomyśleć. Lara­
bee wydobył nagle z kieszeni rewolweri wymie­
rzył jego lufę wprost w głowę kasjera. Jednocześ­
nie Rittenhouse steroryzował rewolwerem dwóch 
pozostałych urzędników. Wśród grobowej ciszy 
rozległ się glos herszta bandytów.

- -  Wydajcie pieniądze!... Prędko!...
Middaugh zbladł jak ściana na widok lufy re­

wolwerowej i zaczął drżącymi rękoma podawać 
bandytom pieniądze, które znajdowały s;ę na stole.

— Nie mamy wiele pieniędzy... — rzekł tonem 
usprawiedliwienia.

— Dawaj prędko klucze od kasy i pokaż nam, 
jak ją się otwiera! — rzekł pogardliwie Larabee. 
Nie mamy czasu na zabawę z wami!... Jeśli wyko­
nasz jakiś podejrzany ruch. wsadzę ci kulę w łeb...

-  Ręce do góry, pokraki!... — zawołał tymcza­
sem Rittenhouse do pozostałych urzędników.

Tymczasem Middaugh zaczął szukać wkoło sfe- 
bie, jakby miał zamiar znaleźć klucze. Był on dzieP 
nym człowiekiem i nie zamierzał oddać pieniędzy, 
bez walki. Na stole pomiędzy papierami leżał nabity 
rewolwer i kasjer miał zamiar uczynić z niego 
użytek.

Ale Larabee nie dał się zaskoczyć. Widząc wi 
pewnej chwili rewolwer w ręku kasjera zrozumiał* 
że całe przedsięwzięcie może spalić na panewce. 
Nie czekał dłużej. Zanim Middaugh zdołał uczynić 
użytek ze swego rewolweru, bandyta pociągnął za 
spust i kasjer padł ciężko ranny na ziemię.

Larabee zwrócił się teraz w stronę przerażo­
nych urzędników, którzy nie śmieli wykonać żad­
nego poruszenia:

— Siedzieć spokojnie i ani słowa!... Widzicie* 
że ze mną nie ma żartów!...

Potem, zwracając się do swego kompana, dodał J
— Jim. niech jeden z tych durniów otworzy 

kasę! Spiesz się...
Aie żadien z nieszczęsnych urzędników nie znał 

tajemnicy zamku kasy i mimo najstraszliwszych 
gróźb bandytów, nie mogli wykonać ich rozkazów* 
Larabee był jednak i na to przygotowany. W ydo­
był szybko z kieszeni ładunek dynamitowy i umie­
ścił go na drzwiczkach kasy.

W tej chwili jeden z bandytów, czekających' 
przy koniach, zajrzał do banku i rzekł:

— Zdaje się, że trzeba uciekać, bos... Ludzie 
słyszeli strzał i zaczynają się gromadzić na ulicy...

— Wynoś się na ulicę... — burknął Larabee. —• 
Nie pozwalajcie nikomu zbliżyć się do banku!

Bandyta zniknął, a Larabee zwrócił się dó 
urzędników:

— Na co czekacie?... Wynosić się stad na­
tychmiast!...

Poczciwcy spojrzeli na niego ogłupieli, a 
wkońcu jedtn z nich wyjąkał:

— Więc... więc pozwala nam pan... odejść?
— Tak! 1 to jaknajprędzej... Ale pamiętajcie, 

durnie!... Jeśli uczynicie coś takiego, co mogłoby 
nam zaszkodzić, odnajdziemy was nawet na końcu 
świata i zemścimy się straszliwie. Nie pomoże 
wam cała policja z Wyoming!...

Urzędnicy szczękając zębami skierowali się ku 
drzwiom i niebawem znikli. Tymczasem bandyta 
zapalił nabój dynamitowy i usunął się wraz ze 
swym towarzyszem ku drzwiom. W chwilę po­
tem rozległ się przeraźliwy huk i cały pokój napeł­
nił się dymem.

Larabee rzucił się w kierunku kasy i zaczął 
gorączkowo powiększać otwór poczyniony przez 
wybuch, gdy reszta bandytów z rewolwerami w rę­
ku broniła dostępu do banku od ulicy, trzymając jed­
nocześnie z całych sił wyrywające się konie.

Jeden z bandytów został lekko ranny odłam­
kiem drzewa, który oderwał się od stołu bankowe­
go podczas wybuchu, ale nie dawał po sobie po­
znać bólu. Towarzysze Boba Larabee byli gotowi 
na wszystko.

Tymczasem twarda masa, z której zrobiona by­
ła kasa, nie chciała ustąpić i Larabee pracował co 
sił. Rittenhouse pomagał mu jak umiał i wreszcie 
drzwi kasy zostały w zupełności rozbite.

Bandyci rzucili się na pieniądze i niebawem 
cała zawartość kasy znajdowała się w obszernej 
torbie, którą Larabee uprzednio przygotował.

Miasto zostało już jednak zaalarmowane i 
wszyscy obywatele z bronią w ręku wylegli na ulicę
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Ody obydw aj bandyci w yszli z banku, zrozumieli, 
że nie uda im się uniknąć walki. Garść mieszkań­
ców  osady Cody znajdowała sie vv pobliżu ban­
ku i otw orzyła ogień rew olw erow y.

Jeden z koni został ranny i w yryw ał się roz­
paczliwie z rąk trzymającego wodze bandyty.

— Na koń!... — zaw ołał Larabee grzmiącym  
głosem. — W  drogę, chłopcy i strzelać do każdego, 
ktc ośmieli się stanąć nam na drodze!...

Bandyta jednym skokiem znaiazl sie na siodle 
i ująw szy rew olw ery w  każdą rękę, chw ycił cugle 
w zęby. Torby ze złotem  i banknotami znajdowały  
sie u siodła herszta bandytów i jego zausznika.

Larabee i jego zbrodnicza kompania otworzyli 
gesty ogień rew olw erow y, zasypując strzałami 
nreszkańców  miasta, którzy skupili się na ulicy  
i stanowili doskonały cel. Nagle, gdy bandyci za­
częli już sobie torować drogę na ulicy, rozpraszając 
przerażonych obyw ateli Cody, na drodze ich zna­
lazła sie nagle jakaś młoda dziewczyna, która śmia­
ło zastąpiła drogę Larabeemu.

Jednym skokiem znalazła się przy bandycie 
i chw yciła jego w ierzchow ca za uzdę.

— Z drogi!... —  wrzasnął bandyta. —  Kim je­
steś w łaściw ie...

— Zabiliście mojego ojca!.,. — zaw ołała  
dziewczyna. — Nie uciekniecie mi teraz. psy!...

Mimo niebezpieczeństwa. Larabee roześmiał 
się i zawołał:

— W ięc ty jesteś córką Middaugha?...
— Nie!... Mój ojciec nazyw a się Tempelton!... 

W yście go zabili...
•— Nie znam takiego... — mruknął bandyta. — 

'A teraz precz z drogi, dzierlatko!... Nie mam czasu 
na pogawędki...

Ale dziew czyna uczepiła się mocno końskiej 
uzdy i nie m yślała wcale ustąpić z drogi: Sytuacja 
bandytów staw ała się kłopotliwa. Kule osadników  
zaczęły  gęsto św istać wokół g łów  bandytów, a 
w reszcie jedna z nich raniła jakiegoś łotra, który  
pochylił się na siodle. To przebrało miarę.

— Precz z drogi! — ryknął w ściekły  Larabee.
Dziewczyna jeszcze mocniej uczepiła się konia,

ale nagle Rittenhouse pochylił się nad nią i zadał 
jej potężny cios kolbą rewolweru. D ziew czyna za­
chwiała się i padła zemdlona na ziemie, a bandyci, 
przed którymi otw orzyła się teraz wolna droga, ru­
szyli galopem przez ulicę, zasypując m ieszkańców  
osady gradem kul.

Bandyci z Czarnej Otchłani mieli już ustaloną 
reputację w okolicy. W szyscy  wiedzieli, że są oni 
zdolni do w szystkiego i dlatego obywatele osady  
Cody nie kwapili się zbytnio z pościgiem. Strzelali 
wprawdzie za bandytami* ale w  pierwszej chwjli 
byli zaskoczeni bezczelnością i niebyw ałą odwagą  
bandytów.
, W krótce jednak odzyskali przytomność umysłu  
i cała ulica została zatarasowana ludźmi, którzy  
mieli zamiar ująć bandytów żyw ych  albo umarłych- 
Larabee i jego tow arzysze rzucili się z szaleńczą  
odwagą naprzód, torując sobie drogę wśród tłumu. 
Herszt galopował na czele, a jego czarna broda 
i groźne oczy spraw iały niesamowite wrażenie. 
W yglądał jak wcielenie szatana.

Osadnicy, przerażeni brawurą bandytów, cof­
nęli sic rychło i zaczęli szukać schronienia w bra­
mach domów i sklepach. Jedna z kul pow aliła ko­
nia jednego z bandytów, ale złoczyńca nie stracił 
przytomności um ysłu i z n iezw ykłą zręcznością sko

czyi na konia sw ego tow arzysza, który umieścił go 
przed sobą na siodle.

W pięć minut później bandyci zniknęli z ulic 
miasta. Larabee skręcił natychmiast na drogę, pro­
wadzącą na prawo. Znajdowała się tam zagroda, 
w której czekało kilkanaście koni. Bandyta przewi­
dział. że konie zostaną poranione podczas walki 
i przygotow ał zaw czasu św ieże wierzchowce*  
Koni pilnowało kilku bandytów, którzy na widok  
nadjeżdżających tow arzyszy wybiegli natychmiast 
z zagrody, trzymając w ierzchow ce za uzdy.

Zranione konie pozostawiono na miejscu i po 
chwili cały oddział gnał w  dzikim galopie przez 
prerię. Larabee i jego tow arzysze rmeli teraz św ie­
że i w ypoczęte rumaki i mogli nie obawiać się po­
ścigu obyw ateli miasta Gody.

P o ś c i g
W osadzie panowało niebyw ałe podniecenie. 

Kilkunastu ludzi wpadło do banku i w ydostało stam  
tąd Middaugha, który po kilku minutach zmarł 
wskutek odniesionej rany. Zw iększyło to jeszcze  
pt dniecenię w miasteczku. Po w szystkich ulicach 
uwijali się ludzie z bronią w  ręku, siodłano gorącz­
kowo konie i naw oływ ano się wzajemnie.

W reszcie uformował się oddział, który mógł ru­
szyć v/ pościg za bandytami. Wśród podnieconych  
ludzi ukazała się nagle Kate Tempelton, która zdą­
żyła udać się do domu i wrócić spowrotem na ko­
niu i z rewolwerem  w  ręku.

Ledwo dziew czyna ukazała sie na ulicy, zjawił 
się przed nią jakiś młodzieniec, który w ydał na jej 
widok lekki okrzyk. B ył to młodzieniec w stroju 
cowboya* ale ze sposobu noszenia kapelusza i sie­
dzenia r.a koniu widać było, że jest on przybyszem  
ze Wschodu i niebardzo czuje się na Dalekim Za­
chodzie.

M łodzieniec był blady i mówił, jąkając się 
lekko:

— Miss Tempelton!... — zaw ołał. —  Pani po­
winna natychmiast wrócić do domu... Tu nie ma 
miejsca dla kobiet.

Ale Kate nie miała zamiaru poddawać się za­
rządzeniom Trevor Jenksa, takie bowiem było imię 
młodzieńca. Spojrzała na niego pogardliwie ; rze­
kła chłodno:

— Nie wiem jak pan uważa, panie JenksL. 
Mnie się jednak zdaje, że dom jest miejscem najod­
powiedniejszym raczej dla pana niż dla mnie!...

Twarz młodzieńca pokryła się rumieńcem upo­
korzenia. Podniósł o czy  na dziewczynę i rzekł:

—  Dlaczego pani tak mówi?...
—  Dlatego, że jeśli uda sie pan w  pościg za 

bandytami, może pan zostać ranny... Czy nie oba­
wia się pan kul?...

—  Ależ... ja... ja umiem strzelać!... Widzi pani, 
że zabrałem ze sobą karabin... A jeśli napadnie 
mnie któryś z bandytów, rozbiję mu głowę!

Kate odwróciła się od pyszałka* który mimo 
sw ego  krótkiego pobytu w  osadzie zdobył sobie 
smutną sław ę tchórza i niedołęgi. Dziewczyna' 
zw róciła się do jedńego z m ężczyzn, który w yda­
w ał się być dowódca w ypraw y:

— C zy wyruszacie natychmiast w  pościg za 
bandytami?

— Tak! — odparł zagadnięty. — Szeryf za­
wiadomił już Buffalo Billa, który ma przybyć naj­
bliższym  pociągiem, który nad jodzie dopiero za

4



B łk a  godzin. M y Tymczasem Pozpocznlemy pościg 
na  w łasną rękę...

— A czy  nie przypuszczacie, że bandyci m ogą 
u k ry ć  się w  jakim ś bezpiecznym  m iejscu  i zm ylić 
Ś lady?

— P om yśleliśm y o tym . M iss T em peltonL . D la­
tego  też podzieliliśm y się na  dw a oddziały . Jeden  
ru sz y  natychm iast tropem  złoczyńców , a  drugi po­
galopuje do p rze łęczy  C ottonw ood, k tó rą  bandyci 
m oże będą chcieli p rzebyć. Chciałbym , żeby  Buf­
falo Bill już tu był...

D ziew czyna p o p a trzy ła  chw ilę na dow ódcę 
cow boyów  i rzek ła  w reszcie  pew nie:

— Jad ę  z w am i! Chcę w yruszyć  z tym  od­
działem , k tó ry  udaje się w  pościg za bandytam i!

T re v o r Jenks. k tó ry  p rzysłuch iw ał się tej roz­
m ow ie, w trąc ił się w  tej chwili:

— Ależ M iss T em peltonL . — zaw ołał z p rze­
rażeniem . — To... to... to  jest... szaleństw o!... Z resz­
tą, pani będzie ty lko przeszkadzała .

W szy scy  m ieszkańcy osady  wiedzieli, że T re- 
,vor Jenks, k tó ry  m a w ięcej pieniędzy niż rozumu, 
kochał się w  Kate i dlrwili z niego niem iłosiernie. 
K ate b y ła  najpiękniejszą dziew czyną w  osadzie, a 
'do tego córką d y rek to ra  banku. W szy scy  w ie­
dzieli rów nież, że p iękna Kate nic sobie nie robi ze 
Śm iesznego fircyka now ojorskiego.

W  tym  jednak w ypadku, naw et w ielki Irland­
czyk. k tó ry  s ta ł na czele oddziału m usiał p rzyznać 
słuszność m łodzieńcow i.

— Zdaje mi się. że pan Jenks m a słuszność...— 
rzekł, uchylając grzecznie kapelusza p rzed  dziew ­
czyną. — Taki pościg nie jest zb y t odpow iedni dla 
m łodej „lady“ , takiej jak pani. B ędziem y przecież 
no pew no w alczyli z bandy tam ', a ku.e nie m aja żad­
nego szacunku dla płci pięknej...

— Panie F oggerty! — rzek ła dziew czyna do 
Irlandczyka. — Jeśli nie zabierzecie mnie ze sobą, 
pojadę sam a. P an  M iddaugh był najlepszym  p rz y ­
jacielem  mojego ojca. P on iew aż mój ojciec jest 
obecnie chory. na mnie spada obow iązek pom szcze­
nia jego przyjaciela! Umiem p o s ła liw ać  się rew ol­
w erem  i karabinem  lepiej od niejednego m ęż­
czyzny...

,S łow a te w y w a rły  ogrom ne w rażenie na zebra­
nych i niebaw em  w szyscy  rzucili kapelusze w górę 
i w ydali ok rzyk  na cześć pięknej i dzielnej am a­
zonki. Kate Tem pelton postaw iła  na swoim.

Ruszono w reszcie w  drogę. D ziew czyna galo­
pow ała tuż obok dow ódcy i opow iadała mu, w jaki 
sposób zetknęła  się z bandytam i.

- -  B yłam  w łaśnie u pani M iddaugh. gdy nagle 
usłyszałam  s trza ły  w okolicy banku- — rzekła Ka­
te. — Nie w iedziałam  jeszcze o tym . że ojciec mój 
z pow odu choroby nie poszedł tego dnia do p racy  
i zaniepokojona pobiegłam  w kierunku banku... R zu­
ciłam sie na bandytów , ale nie udało m; się ich za ­
trzym ać... G łow a boli mnie jeszcze od uderzenia 
kolbą rew olw eru . L arabee zabrał w szystk ie  pie­
niądze z banku, ca ły  m ajątek  mojego ojca... Musi- 
my to odebrać i pom ścić śm ierć biednego Mid- 
riaugha.

P odczas gdy oddział pod dow ództw em  Irland­
czyka F oggerty  pędził po śladach bandy tów  druga 
grupa obyw ateli m iasta Cody udała się galopem  do 
C ottonw ood, aby tam  zaczaić sie na złoczyńców . 
P rzy g o to w y w an o  się do w alki na śm ierć i życie.

Podstęp bandytów
B andyci z C zarnej O tchłani posiada*: dosko­

nałą organizację i w ykonyw ali w szystk ie  sw e za ­
m a rz e n ia  z n iezw yk łą  p recyzją . Po  za  tym  stano­
wili oni b ardzo  zw arta  grupę i pom agali sobie soli* 
'darnie w e w szelkich  okolicznościach. Jeśii naj­
mniej w ażny  z pośród  b andy tów  znajdow ał sifl 
w niebezpieczeństw ie, sam  L arabee nie w ahał się 
pośp ieszyć m u z  pom ocą.

Z tych  też p rzy czy n  oddział L arabeego  za trz y ­
mał się w odległości k ilkunastu  mil od o sad y  Go dyl 
i schronił się w śró d  kilku pagórków , k tó re  
osłaniały  obóz bandy tów . R aniony b an d y ta  cier­
piał straszliw ie i nie m ógł w y ru szy ć  w  daL zą drogę- 
Należało natychm iast opatrzeć jego rane i pozw o­
lić mu w ypocząć nieco.

L arabee w iedział, że pozostanie w śród  w zgórz 
grozi pow ażnym  niebezpieczeństw em , gdyż pościg 
mógł z ła tw ością  odnaleźć obóz. k ierując s*ę po 
śladach bandytów . U dał się w ięc na w yw iad  
w  okolice i po chwili w rócił do  sw oich ludzi z ra- 
dosnym  w y razem  tw arzy . D ow ódca szajki znalazł 
to. czego szukał. W  jednym  ze w zgórz odkry ł on  
w ielką p ieczarę, k tó re j w ejście by ło  jednak zupełnie 
w ąskie i zam askow ane krzew am i.

P rzeniesiono  tam  natychm iast rannego i L ara­
bee zab rał się do w yjęcia  kuli i opatrzenia rany« 
Jednocześnie kilku b an d y tó w  stan ę ło  p rzed  wet* 
ściem do g ro ty  i pilnie obserw ow ało  horyzont.

Gdy L arabee skończył opatrunek, jeden z ban­
dytów  w padł nagle do jaskini i zaw ołał:

—  Na drodze w idać chm urę pyłu!...
—To oni!... —  rzekł L arabee . — Doskonale. NM 

opuścim y Tom a, chociażby cale m iasto  ruszy to  
przeciw  nam.

Chm ura py łu  b y ła  zupełnie w y raźn a  w  prom ie­
niach zachodzącego słońca i zbliżała się coraz b a r­
dziej do m iejsca ukryc ia  bandytów . Jednocześnie 
słońce pow oli zachodziło. Zbliżała się noc.

— Gdy zciemni się zupełnie zm ienim y s tano ­
wisko — rzekł h ersz t bandy tów . — M ożem y tu zo­
stać  tak długo, dopóki Tom  nie będzie w  stanie do­
siąść konia. Oni nie powinni nas znaleźć... A je­
śliby nas odnaleźli, jestem  gotów  do walki. Jim , 
S tan ley  i Jack  pojadą natychm iast do obozu i sp ro ­
w adza posiłki. Jazda, chłopcy!...

T rzech  bandytów  natychm iast dosiadło koni 
i pognało dzikim galopem  w  kierunku łańcucha gór­
skiego, gdzie znajdow ała się C zarna O tchłań.

L arabee podzielił tym czasem  swój oddział na 
dwie m ale grupki, z k tó ry ch  każda, w y staw iw szy  
s traż , obozow ać m iała w  pobliżu drugiej, ab y  m o­
żna s5e było  w  każdej chwili porozum ieć. B andy ta  
zam ierzał w ten sposób w prow adzić w  błąd ściga­
jących. pozostaw iając um yślnie dw a ślady. W ie­
dział on z resz tą , że po zachodzie słońca osadnicy  
nie zaataku ją  go, gdyż będą się obaw iali zasadzki.

H erszt b andy tów  stanął sam  obok placów ki 
i observ. ow al zbliżającą się chm urę pyłu.

— Je s t ich conajm niej setka... — m ruknął. —» 
C ałe m iasto ruszy ło  za nami w  pościg... Tym lepiej* 
Zabrali ze sobą w szystk ich  durniów  z osady, k tó ­
rzy  będą raczej p rzeszkadzali i osłabią ich siły. 
B yłbym  bardzo  niespokojny, gdyby  ich było  dw u­
dziestu dzielnych ludzi...

B andy ta  był zupełnie pew ny  siebie i zdaw ało  
sie, że nie niepokoi się w cale. P o  chwili sk ierow ał 
się napow ró t do g ro ty  i rzek ł do p laców ki:
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— G dy zobaczysz  coś ciekawego, dr i mi na­
tychm iast  znać!...

Rittenhouse znajdow ał się obok sw ego do ­
w ódcy . Każdy z nich mial przy sobie cześć pie­
niędzy zrabow anych  z banku. O bydw aj strzegli pil­
nie skarbu i nie wypuszczali  go z reki ani na 
chwilę.

Nikt nie myślał narazie o podziale łupu- k tóry  
mial nastąpić dopiero po przybyciu  do Czarnej 
Otchłani.

— W idać już poszczególnych jeźdźców!... - -  
zameldował w pew nej chwili w artow nik. — Su już 
dość blisko...

— A więc musimy zmienić miejsce!... — 
oświadczył Larabee. —  Uciekam y stad, chłopcy...

Bandyci nie oddalili się jednak zbytnio. P o su ­
nęli się najw yżej o pół mili w  górę. gdzie wśród 
skał znaleźli rodzaj naturalnej fortecy, k tó ra  im 
dała schronienie.

Umieszczono przede w szystk im  rannego, s ta ­
rając się zapewnić mu wszelkie możliwe w ygody , a 
po tym  dopiero bandyci usadowili się pomiędzy 
skalami.

— Jeśliby nas tu znaleźli — rzekł L arabee — 
będziemy mogli bronić się tak długo, zanim nasi 
chłopcy nie przy jdą  nam z pomocą. Sądzę, że 
rano powinni tu już być. Mam nadzieję że trójka, 
k tó rą  posłałem do Czarnej Otchłani, nie napotka po 
drodze na żadne przeszkody.

Zapadła już noc. Bandyci siedzieli spokojnie 
w swej kry jów ce i oćzekiwali dalszego rozwoju 
w ydarzeń. W sz y scy  wiedzieli, że w łaściw a w alka 
rozegra się dopiero w dzień,4gdy  osadnicy natrafią 
na ślad rabusiów. Tym czasem  należało spokojnie 
czekać

W rękach złoczyńców
W  pewnej chwili L arabee wpadł na pomysł, któ 

ry  natychm iast zrealizował. Zamierzał on zmylić 
czujność pościgu i w ysła ł  pięciu ludzi na drogę, aby 
ruszyli galopem w  step. czyniąc jaknaju ięcej ha­
łasu.

Niebawem pięciu jeźdźców" w ypad ło  na prerię 
i w śród  okrzyków  ruszyło  naprzód. Mimo przew i­
d yw ań  bandy ty  osadnicy nie pozwolili sie w y p ro ­
wadzić w pole i nie mieli najmniejszego zamiaru 
ścigać w ysłanników  Larabeego.

Mike F oggerty  kazał za trzym ać się sw em u od­
działowi niedaleko obozu bandy tów  i p rzygo tow ać 
się do spędzenia nocy w śród  gór. Zamierzał on 
zaczekać do świtu, gdyż znał przebiegłość ban d y ­
tów i obawiał się zasadzki. G dyby  stał na czele 
kilkunastu bodaj dzielnych ludzi, ruszyłby  śmiało 
w góry, ale ponieważ oddział jego liczył przeszło 
sto osób. w śród  k tórych  znajdowali się ludzie, nie 
m ający  pojęcia o pościgu i strzelaniu w  nocy, Fog- 
gerty^ postąpił tak, jak mu nakazyw ał rozsądek.

Gdy rozbito obóz, T re v o r  Jenks  zbliżył sie do 
Kate Tempelton i usiadł obok niej p rzy  ognisku. P o  
chwili milczenia młodzieniec rzekł:

— W ydaje  mi się, Miss Tempelton, że należa­
łoby panią odprow adzić do osady... To jest mój 
obow 'azek.

D ziew czyna zm ierzy ła  go zimnym w zrokiem  
i rzekła: J

—  P an  ma tyle odw agi co zmokła kura!
Jenks nie zmieszał się zupełnie. Uśmiechnął

się do dziew czyny  i powiedział:
— Żle mnie pani sądzi. Kate!... Nie boję się 

bynajmniej bandytów , obaw iam  się jednak, że pani

może przytrafić się coś złego. P rzyzna  pani. że 
te'i obóz to najmniej odpowiednie miejsce dla pani. 
Ju tro  rano. jeśli pani sie zgodzi, odprow adzę  panią 
do osady Wielu z pośród uczestników w y p ra w y  
mówiło już o tym...

— Mówili, że m am  jechać do osady pod pań­
ską opieką?

No, nie... Mówili, że powinna pan. opuścić
obóz...

Młodzieniec zdaw ał sie nie spostrzegać sa rkaz­
mu dziew czyny, która z pozorną pow agą mówiła 
dalej:

— W ydaje mi sie, że pana bardzo będzie b ra ­
kow ało  w obozie. P an  jest niezwykle odważny, 
jest pan również doskonałym  strzelcem  i F oggerty  
nie da sobie bez pana rady. Gr. pana potrzebuje

— Ależ... on chce, żebvm  pojechał...
— W ięc pan mówił mu o ty m ?
— Tak... Pow iedziałem  mu, że pani powinna 

stąd sie oddalić i że gotów jestem odprowadzić pa­
nią dc osady... Foggerty  powiedział, że mogę je­
chać. jeśli pani sie na to zgodzi ...

D ziewczyna wybuchnęia nagłe śmiechem i  od- 
w ó r i l a  sie od nieszczęśnika, k tóry  pa trzy ł  na nią 
z głupia miną.

★

Obóz osadników pogrążony był w uśpieniu. 
Tylko w artow nicy, k tó rzy  zajęli stanowisko z cz te­
rech stron obozu, czuwali z karabinami w di cni. 
Jeszcze jedna osoba czuw ała  jednak w obozie, a b y ­
ła nią Kate Tempelton.

Dziewczyna nie mogła spać. W  w yobraźni wi­
działa bandytów , k tó rzy  nagle napadają na pogrą­
żony we śnie obóz... W artow nicy  nie w ydaw ali  się 
jej pewni, a każdy  cień- padający od skał w v d aw al  
się jej bandytą.

Kate ściskała kurczow o w ręku rew olw er aby  
w każdej chwili być przygo tow ana do obrony L e ­
żała tak bez ruchu p rzy  ognisku, czekając na 
p ierw szy  strzał, podczas gdy inni uczestnicy w y ­
p ra w y  spali smacznie snem sprawiedliwych.

T ym czasem  L arabee w ysła ł  Ritter.housea na 
zwiady, gdyż zaniepokoił się nieco spokojem i ciszą 
w obozie nieprzyjaciół. Zausznik herszta był czło­
wiekiem odw ażnym  i przebiegłym , z radością p rz y ­
jął więc polecenie sw ego dowódcy.

Z łatw ością  odnalazł drogę do obozu, kierując 
się w ed ług  blasku ognisk i niebaw em  znalazł sie tuż 
obok jednego z w artow ników . Osadnik nie spał, 
a oczy  jego by ły  w ytężone  w  ciemność. R itten­
house k ry ł  się jednak doskonale i choć znajdow ał 
się tuż obok w artow nika, ten nie mógł go dostrzec.

B an d y ta  nie wiedział jednak- że w obozie znaj­
duje się jeszcze jedna osoba, k tó ra  nie śpi. Zakradł 
sie więc zupełnie blisko, tak, że słaby płomień ogni­
ska oświetlał jego postać. W  pewnej chwili jakaś 
gałązka, k tóra  dotąd znajdow ała się poza zasięgiem 
płomienia, zajęła się i zapłonęła jasno.

Blask padł w pros t  na tw arz  R ittenhousea i Kate 
spostrzegła  go. Nie uczyniła jednak żadnego ru­
chu. nie w y d a ła  okrzyku. Rittenhouse powoli w y ­
cofał się z obozu i zamierzał wrócić do swoich.

W  głowie dziew czyny  pow stał w  tym  m om en­
cie absurdalny plan. Pos tanow iła  udać sie w ślad 
za b an d y tą  do jego obozu i na w łasną  rękę postarać  
sie zdobyć zrabow ane pieniądze. Nie wiele m yśląc 
popełznęła na kraniec obozu i po chwili ogarnę ły
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Ją ciemności, wśród których niewyraźnie majaczyła 
sylwetka bandyty.

Kate nie zdawała sobie sprawy z beznadziejno­
ści swego przedsięwzięcia. Była tak podniecona, 
że widziała przed sobą jeden tylko cel — śledzenie 
bandyty i dotarcie do oboziu Larabee.

Dziewczyna posuwała się cicho i zrecznie jak 
kot. Ody bandyta przystawał na chwilę, aby rozej­
rzeć się wokół siebie. Kate szybko kryła się w nie­
równościach terenu i czekała, aż Rittenhouse ruszy 
w dalsza drogę.

Wreszcie bandyta dotarł do swego obozu i skie­
rował się wprost do miejsca, gdzie siedział Lana- 
bee- Jedyny wartownik opuśoił na chwilę swój po­
sterunek, aby również wysłuchać sprawozdania 
z wyprawy.

— W szyscy śpią, jak susłyl — rzekł, śmiejąc 
się Rittenhouse. — Nawet wartownik nie zauważył 
mojego zjawienia sie w obozie. Siedział z taką głu­
pią miną, że chciało mi się śmiać z niego. Więk­
szość tych ludzi nie ma pojęcia o walce, a co dopie­
ro o walce w nocy. Gdyby ich było nieco mniej...

— Jeśli jest tak. jak powiadasz — rzekł Lara­
bee — to... moglibyśmy zaraz zacząć. Jeśli napad­
niemy ich znienacka, nie będą w stanie sie bronić 
nawet przeciw naszej garstce. Musimy ich jednak 
zaskoczyć. Ty zająłbyś się strażami...

— Doskonale — rzekł Rittenhouse — ale brak 
nam jeszcze...

Bandyta przerwał w tym momencie, gdyż jakiś 
hałas rozległ się nagle w oddali. Larabee spojrzał 
groźnie na swego podwładnego i rzekł:

— Obawiałem się tego! Prawdopodobnie obu­
dziłeś kogoś w obozie i teraz ci durnie idą twoim 
śladem... Lada chwila mogą znaleźć drogę...

— Nie lękaj się! — rzekł Rittenhouse. — Nie 
odnajdą nas wśród ciemności. Najwyżej narobią 
trochę hałasu. Możemy bez obawy położyć się 
spać.

Bandyci przysłuchiwali się jeszcze przez pe­
wien czas dalekim odgłosom, dochodzącym z obo­
zu mieszkańców osady, a gdy te nieco się uspoko­
iły, wrócili na swoje miejsca przy ognisku. Larabee 
zasną! niebawem, zaś Rittenhouse wyruszył znów 
w ciemność, aby zbliżyć się wśród ciemności do 
obozu wroga.

Tymczasem Kate, która była ukryta w pobliżu, 
zrozumiała od razu przyczynę hałasu w obozie osad­
ników.

— Spostrzegli moją nieobecność... — pomyśla­
ła. — Mogą pomyśleć, że zostałam porwana...

Kate obserwowała uważnie Larabeea. który 
spał. oparłszy głowę o jakiś worek. Dziewczyna 
doszła do wniosku, że worek ten zawiera pieniądze, 
zrabowane z banku. Oczy jej zabłysły.

— A gdyby tak zakraść się i wyjąć mu ten wo­
rek spod głowy... — przemknęło jej przez głowę.

Kate zaczęła powoli pełznąć w stronę uśpione­
go bandyty, mimo, że na skraju obozu czuwał w ar­
townik. Po kilkunastu minutach ostrożnej wędrów­
ki na czworakach dziewczyna znalazła się wreszcie 
tuż obok dowódcy szajki, który głośno chrapał.

Dziewczyna wyciągnęła dłoń i położyła ją na 
worku z pieniędzmi. Nagle usłyszała jakieś kroki 
— Rittenhouse wracał...

Dziewczyna zrozumiała, że nie uda jej się ’wy­
cofać cichaczem w porę, zerwała sie wiec na rów­
ne nogi i poczęła ibec przed siebie, trzymając moc­
no worek, który wydarła spod głowy bandycie.

Rittenhouse w mTg zorientował się w sytuacji 
I puścił się w pościg za uciekającą. Po chwili uda­
ła mu się schwytać dziewczynę i obezwładnić ją. 
Kate usiłowała się wyrwać, ale bandyta był od niej 
silniejszy i nie miał zamiaru jej puścić

Tymczasem Larabee obudził sie i z przekleń­
stwem zerwał się na równe nogi. Wartownik zaś, 
który nic nie mógł zrozumieć, stał bez ruchu i zdu­
mionym wzrokiem patrzył na swego przywódcę, 
który na próżno szukał wokół siebie worka z pie­
niędzmi.

Rittenhouse obezwładnił wreszcie dziewczynę 
i trzymając Ją mocno, odebrał jej pieniądze i rzekł;

— Zachowuj się spokojnie... Jesteś naszym jeń­
cem. 'Jeśli nie chcesz, żebyśmy ci wpakowali kulę 
w łeb. musisz być cictoł

Ale gdy bandyta przyprowadził Kate do cgni- 
ska, spostrzeżono, że jeńcem jest dziewczyna.

— A to co znowu?-. — zawołał zdumiony La ra- 
bee. — Popatrz na nią. Rittenhouse. przecież to ta

dzierlatka, która rzuciła się na nas w mieście.* 
To prawdziwa diablica!

JCate teraz dopiero zrozumiała, że wyprawa do 
obozu bandytów była szaleństwem. Znajdowała się 
teraz w mocy złoczyńców, którzy mogli ja nawet 
zabić, jeżeli im będzie zawadzała. Dziewczyna sły­
szał awiele o Bandytach z Czarnej Otchłani i wie­
działa, że są oni zdolni do wszystkiego.

Bandyci związali ją mocno i położyli na zie­
mię. Więzy boleśnie wpijały się w skóaę dziew­
czyny, ale Kate nie wydała żadnego dźwięku. Po* 
stanowiła wytrwać wszystko po bohatersku. A je­
dnak. gdy bandyci znóy zasnęli, gorące łzy zaczę­
ły spływać po policzkach nieszczęśliwej dziewczy­
ny...

Buffalo Bill na  t rop ie
Tak przedstawiały się sprawy w chwili, gdy 

Buifalo Bill przybył do osady- która nosiła jego imię, 
Na dworcu oczekiwał go już szeryf na czele swo­
ich ludzi i przywitał go serdecznie. Rozbrzmiały 
zewsząd radosne okrzyki, a kapelusze fruwały w 
powietrzu.

Ludzie zebrani na dworcu byli to przeważnie 
starzy towarzysze Codyego, którzy brali udział 
w niejednej wyprawię pod jego kierownictwem: 
W szyscy znali osobiście Buffalo Billa i teraz witali 
go serdecznie, poklepując poufale po ramieniu. Co­
dy dowiedział się w ciągu kilku minut, w jaki spo­
sób bandyci dokonali napadu i w których stronach 
należy ich szukać.

W pewnej chwili dto Buffalo Billa zbliżył się ja­
kiś człowiek o siwych włosach. Był to ojciec Kate 
Tempelton, dyrektor obrabowanego banku, który 
dowiedziawszy się, że jego córka wyruszyła w raz 
z mężczyznami przeciwko bandytom, powstał z łóż­
ka i pobiegł na dworzec, aby zobaczyć się z Codym 
i poprosić go o opiekę nad swym dzieckiem.

— Pułkowniku Cody... — rzekł. — Przed chwi­
lą przybył kurier z obozu Foggertego i przywiózł 
mi straszną nowinę... Moja córka zniknęła!... Nikt 
nie wie> co się z nią stało. Niech ją pan odnajdzie!... 
Zaklinam pana na wszystkie świętości... to moje je­
dyne dziecko!...

Nikt w osadzie nie wiedział jeszcze o tei prze­
rażającej nowinie i wszyscy słuchali siów Tempej- 
tona z zapartym tchem. Nieszczęśliwy ojciec mó­
wił zaś dalej:
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□ APARAT FOTOGRAFICZNY 
DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO!!!
Każdy m o ż e  n iew ie lk im  k o sz te m  p o s ia d a ć  d o sk o n a ły  popularny aparat fo tograf icz­
ny „Rekord". Aparat ten, o d zn a cza  jący  s ie  w y s o k a  p recy z ją  w ykonan ia ,  robiący  
zdjęc ia  o każdej porze  dnia i przy  każdej p ogodzie  jest  na j le pszy m  przyjac ie lem  
na w y c ie c z k a c h  i spacerach . W y n ik i  fo tografow ania  bardzo  dobre. Aparat fo togra­
f iczny  „Rekord" jest  ła t w y  w o b s ł u d z e  — to też każdy  m o ż e  nim bez  spec ja lnego  
p rz y g o to w a n ia  od razu robić zdjęcia  Aparat fo tograf iczny  „Rekord", e f e k to w n ie  w y ­
konany, w y s y ła m y  łą czn ie  z rolka f i lm ow ą na 12 zd jęć  i p ou czen iem  za zł. 8,95 na 
l i s to w n e  z a m ó w ien ie .  P łac i  s ię  przy odbiorze .

A dresuj:  KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK. 'Var sz a w a ,  PI. Napoleona 1. 
skr. poczt .  802 B. B.

—  Może schwytali  ją bandyci... Pułkowniku, 
pan jeden może w ydrzeć  ja z ich rąk!... Bandyci 
obrabowali mnie z całego majątku, ale nie dbam
0 pieniądze!... Oddam  w szystko, co mi jeszcze po­
zostało. jeśli ujrzę jeszcze moje dziecko!...

W y w iad o w ca  położył rękę na ramieniu s ta rca
1 rzekł poważnie:

— Niech się pan uspokoi, mister Tempelton!... 
Uczynimy w szystko, co leży w  naszej mocy, aby 
odnaleźć pańską córkę. W y ru szy m y  natychm iast 
.w drogę.

Buffalo Bill zw ołał natychm iast coś w rodzaju 
rady  wojennej. Oficerowie angielscy i am ery k ań ­
scy  oraz szeryf i jego ludzie zgrupowali się dokoła 
Codyego.

— Panow ie! — rzekł w yw iadow ca.  — Mamy 
przed sobą bardzo poważne zadanie. Musimy ści­
gać bandę Larabee. aż do samej Czarnei Otchłani, 
jeśli zajdzie tego potrzeba. Zmusimy ich do wyjścia 
z nory!... Ale to. czego nam potrzeba przede w szy ­
stkim, to sa świeże i wypoczęte konie...

— Już są przygotow ane — rzekł szeryf.
— Doskonale! A gdzie sie znajdują0
— Tuż obok stacji kolejowej, w szystkie osio­

dłane i gotowe do podróży!
— A więc na koń i w drogę...
Szeryf przy łożył dłoń do ust i w yda ł przenikli­

w y  świst. Na ten dźwięk z pobliskiej zagrody  w y ­
szedł najpierw^ jakiś wyrostek , a potem pojawiło się 
kilku ludzi, k tó rzy  prowadzili w ierzchowce. W  pięć 
minut później oddział Buffalo Billa siedział już na 
siodle.

— A teraz pokaż nam  ślady fcandytów!... — 
rzekł Cody do szeryfa.

— M ożemy iść nimi na przestrzeni pięciu mil, 
gdyż wiemy, że nie pojechali drogą na przełęcz Cot­
tonwood. Potem  będzie trudno znaleźć ślady w 
ciemności, zw łaszcza, że droga jest kamienista...
* — O. to nic nie szkodzi! — rzekł Buftalo Bill.
*— Ognista Ręka jest ze mną...

W szy scy  wiedzieli- że s ta ry  Sjuks jest mistrzem 
w  odczytyw aniu  śladów i że ani zla droga, ani 
ciemności nie znaczą nie dla jego orlego oka.

P o  chwili oddział galopował już przez drogę 
i niebawem przebył pięć mil. Cody za trzym ał się. 
a w szy scy  poszli w  jego ślady. Buffalo Bill i Ogni­
sta  Ręka zeskoczyli z koni i pochylili się nad zie­
mią.

— Niech mnie pożre tygrys, jeśli ci dwaj widzą 
coś na drodze w tych ciemnościach... — m ruknął 
jeder. z oficerów angielskich.

Oficer ten p rzebyw ał przez dłuższy czas w In­
diach i Afryce i widział wiele dziki-ch plemion, bie­

głych w odczytyw aniu  śladów. Nigdy jeszcze nie 
spotkał się z człowiekiem, k tó ry  odnajduje ślady 
w nocy.

T ym czasem  Buffalo Bill i jego czerw onoskóry  
tow arzysz  krążyli pochyleni nad ziemią, zataczając 
półkola. Obaj w y w iadow cy  za trzym yw ali  sie co 
chwila, aby  zamienić .kilka słów  w  narzeczu Sjuk- 
sów. a potem dalej badali starannie ślady.

Anglicy, k tórzy  nie bardzo dowierzali Codye- 
rnu. mieli nieco drwiące miny, .ale szeryf rzekł do 
nich:

— Dajcie tylko troche czasu Buftalo Billowi i te­
mu staremu Indianinowi, a zobaczycie, że powiedzą 
wam  dokładnie, w  k tórą stronę pojechali bandyci...

— Ależ sow a nic nie zobaczy łaby  w takich 
ciemnościach!

— Oni nie muszą widzieć — oni czują ślad!
Po  chwili Buffalo Bill zbliżył się do oddziału 

i rzekł:
— Znaleźliśmy dwa ślady. Jeden z nich to 

ślad bandytów , a drugi należy do Foggertyego: Oba 
oddziały dąży ły  w tym  sam ym  kierunku i powinny 
znajdować sie w tei samej okolicy. Ludzie Fogger­
tyego znajdują się w  odległości około pięciu mil za 
bandytami, k tó rzy  powinni znajdow ać się obecnie 
w okolicach Sunk Creek.

Jeden z Anglików zwrócił się do C odyago ;
— Drogi pułkowniku, skąd  może pan znać takie 

szczegóły?... P rzecież  k rąży ł  pan tylko po drodze 
i badał pan w ciemnościach niew yraźne ślady.

— To prawda!... — uśmiechnął się Cody. —1 
Widzieliśmy jednak dość. Nie trudno odszukać dw a  
ślady, jeśli sie wie, że drogą przejeżdżały  dw a od­
działy ludzi. W iem y przecież, żs F o ggertv  w y ru ­
szył w pościg za bandytami. Szukaliśmy^więc o- 
sobno jego śladów i osobno śladów bandytów , choć 
są ze sobą pomieszane.

—■ To jest jasne, ale jak pan może określić w  
jakiej odległości znajdują się od nas bandyci i jaka 
jest odległość pomiędzy bandytami, a oddziałem 
F oggertyego?

—  To bardzo proste. Na drodze znajduja się 
miejsca porosłe traw ą. Znaleźliśmy dw a takie miej­
sca i starannie zbadaliśmy. Otóż w  jednym miej­
scu traw a, s tra tow ana  kopytami, uschła wcześniej 
niż w drugim. W edług  stopnia zeschnięcia m ożna 
ocenić, ile godzin temu przejeżdżał w tym  miejscu 
jeździec.

— To nadzwyczajne...  Ale skąd pan wie, w ja­
kiej okolicy znajdują się teraz bandyci i F o g g e r ty ?  
—  zapyta ł  z zaciekawieniem Anglik.

— To również proste — rzekł C ody z uśmie­
chem. — Znam tę okolice, jak w łasną  kieszeń. Jak
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pan może zauważył- miasto do którego przybyli­
śmy, nosi moje imie. Byłem pierwszym białym w 
tej okolicy, znam wiec doskonale wszystkie drogi 
i przejścia w górach. Oczywiście, nie twierdzę na 
pewno, że bandyci pojechali właśnie ta a nie inna 
drogą ale jeśli nie chcieli tracić czasu i męczyć ko­
ni, musieli jechać właśnie w stronę Sunk Creek. 
Zresztą, gdyby zmienili drogę, uczyniliby to tylko 
w ostateczności. Napad na bank, to nie pierwszy 
występ bandytów z Czarnej Otchłań'.., Nie lękają 
sie oni tak bardzo pościgu, żeby narażać się na nie­
wygody długiej drogi.

— A wiec na razie pędzimy przed siebie — 
rzekł szeryf.

— Na razie tak. Nie wiem. dokąd zaprowadzi 
nas dalszy ślad. . Możliwe, że będziemy ich ścigali 
aż Jo ich kryjówki w górach, ale...

— Czy masz jakieś wątpliwości, Buffalo? — 
zmartwił sie szeryf.

— Jedną tylko. Kurier, który przywiózł wia­
domość o zniknięciu córki Tempeltona. doniósł rów­
nież, że bandyci zatrzymali sie w górach na noc. To 
samo uczynił oddział osadników. A więc wynika 
z tego, że oba obozy muszą znajdować sie w po­
bliżu siebie. Zobaczymy zresztą, gdy będziemy na 
miejscu... W  każdym razie to jakaś gra w chowa­
nego...

Buffalo Bill dosiadł konia, skoczył również na 
siodło milczący Indianin i po chwili cały oddział ga­
lopował po kamienistej drodze. W  pewnej chwili, 
gdy góry były już blisko, wywiadowca spostrzegł 
w  oddali światełka ognisk. Zatrzymano znów ko­
nie.

— Co to za ognie? — zapytał jeden z oficerów 
angielskich.

— To obóz Foggertyego! — oświadczył Euffalo
Bill.

— Skąd możemy wiedzieć o tym? Przecież 
to może być tak samo dobrze obóz bandytów...

— Możemy przypuszczać bez obawy pomyłki, 
że bandyci, których była zaledwie garstka- nie roz­
niecili ognisk w tak widocznym miejscu i w takiej 
ilości. Poza oddziałem Foggertyego nie ma innych 
ludzi w tej okolicy. Poza tym ogniska są ciągle 
podsycane i chwieją się na wszystkie strony, co 
świadczy o tym, że w obozie panuje wielkie podnie­
cenie. Jak panowie wiecie, powodów do podniece­
nia nie brak... Nie słyszę jednak na razie strzałów, 
widocznie bandyci nie ośmielili sie zaatakować na­
szych ludzi.

W górach panowała zupełna cisza. Nie słychać 
było żadnego odgłosu walki.

— Naprzód! — zakomenderował Buffalo Bill. 
— Musimy dotrzeć do obozu!...

Wkrótce oddział Buffalo Billa znajdował sie tak 
blisko obozu Foggertyego, że można było odróżnić 
ludzi, którzy mrowili się wśród ognisk, zdradzając 
wielkie wzburzenie. Nagle- gdy konie naszych przy­
jaciół zwolniły nieco, pnąc się ku górze. Buffalo B ill 
usłyszał wyraźnie suchy trzask strzału rewolwero­
wego i czyjś przeraźliwy okrzyk.

Wywiadowca spiął ostrogami swego rumaka.
— Naprzód! — zawołał. — Przybywamy w sam 

Czas!...

Trevor Jenks
Kate Tempelton nie widziała dla siebie żadnego 

ratunku. Wiedziała, że bandyci zabiją ją-prędzej 
czy później i w duchu przeklinała chwilę, w której

postanowiła ruszyć za Rittenhousem do obozu ban-1 
dytów.

— Powinnam zaalarmować cały obóz — my­
ślała — lecz ja chciałam sama odzyskać pieniądze 
i pomścić Middaugha. Teraz odpokutuję za moją 
głupotę...

Bandyci byli nieco zaniepokojeni niezwykłym 
ruchem w obozie Foggertyego, ale n;e tracili od­
wagi.

— Zostań tu z dziewczyną i Tomem! — rzekł 
w pewnej chwili Larabee. — Zabiorę ze sobą Ne- 
vinsa i pojedziemy na mały wywiad!...

Zanim jednak bandyta zdołał zabrać się do odej­
ścia, gdy wśród skał rozległ się jakiś nezwykły, 
hałas. Słychać było wyraźnie czyjeś ciężkie kroki* 
ktoś odrzucał ze swej drogi kamienie...

— Co to może być? — mruknął Rittenhouse.
— Zdaje się, że niedźwiedź... — rzekł Larabee,

— Człowiek nie robiłby tyle hałasu. Dajmy spokój, 
nie mamy teraz czasu na polowanie.

Kate, której wydawało się, że bandyci są za­
absorbowani w zupełności owym dziwnym hała­
sem, usiłowała podnieść się nieco i spróbować roz­
luźnić więzy, ale w tej chwili stało się coś nieocze­
kiwanego. Hałas zwiększył się, z góry spadło kilka 
kamieni, a potem jakiś człowiek stoczył sie ze zbo­
cza wprost w ramiona herszta bandytów.

Larabee nie wydawał się być wcale zaskoczo­
ny. Chwycił padającego silnie i zawołał:

— Linę. Rittenhouse!... Prędko!
W  ciągu kilku sekund bandyci związali mocno 

dziwnego przybysza, który wrzeszczał na całe gar­
dło:

— Na pomoc, na pomoc!... Ratunku!... Zabijają 
mnie!...

— Nie drzyj się! — zawołał Larabee. — Jeśli 
usłyszę jeszcze jedno słowo- zabiję cie naprawdę.

To poskutkowało. Tajemniczy nieznajomy u- 
m ilkł natychmiast i patrzył przerażonymi oczyma 
na swych prześladowców. Kate z przerażeniem spo­
strzegła, że był nim Trevor Jenks.

— Kim jesteś? — zapytał Larabee. — Odpowia­
daj szybko, bo cię zastrzelę!

— Niech pan tego nie robi!... Na miłość boską..,
— wyjąkał Jenks drżąc na całym ciele. — Nazywam 
się... Trevor Jenks, ale... niech mnie pan nie zabija!...

Bandyci zaczęli śmiać się do rozpuku.
— A więc — rzekł wreszcie Larabee — panie 

'Jenks. jest pan w bardzo niemiłej sytuacji. Czy 
przybyłeś z tamtego obozu?

*— Tak...
*— Po coś tu przybył?
1— Chciałem... uciec przed bandytami...
Oświadczenie to zostało przyjęte nowym w y­

buchem śmiechu. Nawet ranny zapomniał o bólu 
1 śmiał się do rozpuku.

— No i wpadłeś prosto w nasze ręce! — rzekł 
Rittenhouse.

Jenks zaczął trząść się jak w gorączce.
— Więc wy... wiec panowie... jesteście... — w y­

jąkał drżącym głosem.
— Tak. drogi panie Jenks! — rzekł Larabee. —* 

(Jeśli nam sie tak będzie podobało, możemy pana za­
strzelić.

— Nie róbcie tego, panowie!... Jeśli mnie pu- 
Scicłe- wrócę natychmiast do obozu i nie będę już 
go opuszczał...

— O nie! — roześmiał się Larabee. — Nie mo­
żemy wypuścić z rąk tak cennej zdobyczy. Brak

9



Sensacyjna nowość. 1938!!
A u t o m a t - p i s i o i e t  „ G R O M "

Fason belgijski Kai. 6-cio 
mm. Repetuje sie przed 
każdym strzałem, auto­
matycznie wyrzuca łus­
ki. Muk ogłuszający. Ide­
alna obrona przed napa­
dem! Wykonanie luksu* 
so we: lufa pieknie oksy­
dowana. rękojeść kryta 
lśniącym bakelitem! Wa 
ga 200 gr dług. 10 cm. 
szer. 5 cm. Gwarancja 
fabryczna na 5 lat. Cena 

tylko zł. 6.95, 2 sztuki 13.50. — Setka naboi sy s t „Rober*
zł. 3.65 Wysyłamy na listowne zamówienie. Płaci sie przy
odbiorze. Adresuj: KAZIMIERZ
KOŁODZIEJCZYK. Warszawa. PI. J E  
Napoleona I. skrz. poczt. 502 B. B.
Uwaga! Wystrzegać sie taniej tao- 
defy, polecanej przez pokatnycb BM  
sprzedawców, którzy przyrzeka- uł®
la magazynki, naboje, futerały * HB 
nie dodają. Zamawiając u nas. be 1 ^  &
dziecie zadowoleni.

nam m ałpy do naszej menażerii, a tv doskonale na­
dajesz się do tej roili. Jest tu już ktoś. kogo znass 
na pewno. Pew na młoda lady zabłądziła również 
do naszego obozu, tak, że nie będziesz mógł narze­
kać na brak tow arzystw a.

— Czy... czy ja znam ia na pewno?...
— Tak, parnie Jenks! — rzekła spokojnie Kate. 

•— I ja wpadłam w ręce tych łotrów.
— Szedłem za panią! — zawołał Jenks. — 

Chciałem panią ocalić, ale niestety, nie udało mi się 
Było tak ciemno, że zgubiłem drogę...

— W ięc nie uciekał pan przed bandytam i tylko 
w yruszył pan na moje poszukiwanie... Nie chce mi 
się w to wierzyć...

— To nie zmienia postaci rzeczy! — rzek! La­
rabee — a teraz cicho, moje ptaszki. — Musze po­
słuchać trochę, co się dzieje w waszym  obozie. 
Chciałbym  tam naw et rzucić okiem i przysięgam , 
że nie wpadnę w ręce waszych ludzi. Nie jestem 
tak naiwny, jak pan Jenks.

Kate Tempelton i T revor Jenks leżeli skrępo­
wani obok siebie. Larabee zniknął niebawem w 
ciemnościach, a  Rittenbouse uciął sobie drzemkę. 
Dziewczyna zbliżyła w  pewnej chwili usta  do ucha 
współwięźnia i szepnęła:

— Mam pewien plan. Jeśli mi pan pomoże, bę­
dziemy mogli stąd uciec. Musi mi pan pomóc, pa­
nie Jenks...

— Uczynię wszystko, co będzie w mojej mocy 
szepnął Jenks.

W  tej chwili znów ukazał się Larabee. który  
zwrócił się do Rittenhousea:

— Popraw  im więzy, RittenhouseL. Pojedziesz 
ze mną. Chciałbym przejść się nieco w pobliżu 
obozu tych durniów z osady. Zwiąż mocno te parę 
głupców i idziemy...

Zausznik herszta zacieśnił więzy obojga jeńców 
i niebawem bandyci znikli w mroku, pozostawiając 
w  obozie tylko parę jeńców i rannego.

U cieczka
W ostatniej chwili jednak Larabee zadecydo­

wał, że Rittenbouse ma pozostać w obozie. Bandy­
ta uważał, że jeńcy, mimo więzów, mogą usiłować 
uciec i dlatego ktoś powinien pozostać na straży  

m prócz rannego członka bandy.

Przed  odejściem Larabee rzekł do sw ego zbh
uszpika:

— Uważaj dobrze, stary! Postaram y się zaraz
wrócić.

Po chwili herszt bandy znikł w ciemności. Ka­
te mogła dobrze widzieć z midjsca. w  którym  się 
znajdowała, ogniska płonące w  obozie osadników.

— Foggerty jest nieostrożny — pomyślała. — 
To dzielny człowiek, ale zły  dowódca. Przecież 
bandyci mogą z tego miejsca ostrzeliwać obóz...

Dziewczyna zamyśliła się głęboko. W ięzy krę­
pow ały ją mocno i nie mogła wykonać żadnego ru­
chu. Nie było żadnych szans ucieczki Obok niej 
leżał na ziemi Jenks, k tóry  również był skrępow a­
ny i patrzy ł przerażonym i oczyma na Rittenhousea, 
który  przechadzał się po o bozię z karabinem  w, 
dłoni.

Gdy w pewnej chwili Rittenbouse oddalił się 
nieco. Kate zw róciła się szeptem  do swego tow a­
rzysza niedoli:

— Czy jest pan mocno skrępow any?
— Nie mogę naw et poruszyć małym  palcem...
— P s tL . — szepnęła dziewczyna. — Nie tak 

głośno... Niech pan lepiej śpi...
— Nie będę mógł spać już nigdy w  życiu...
— Niech pan śpi... 1 tak nie uda nam sie w y­

dostać z rąk tych łotrów...
— Czy nie widzi pani żadnego wyjścia?...
— Niech pan zachowa zimną krew  i zdobędzie 

się na trochę odwagi, a może znajdzie się jakiś spo­
sób...

— Przybyłem  tu przecież, aby panią ratow ać—
— I dlatego narobił pan takiego hałasu... M y­

ślał pan- że bandyci atakują obóz i usiłował pan 
uc;ec. Pędził pan tak, jakby pana ścigał niedźwiedź. 
Przecież nie sądził pan chyba, że bandyci nie usły­
szą pana...

Nastała cisza. Kate obserw ow ała Rittenhousea, 
k tóry  przechadzał się w tę i z powrotem  z karabi­
nem. jak żołnierz na warcie. W  pewnej chwili ban­
dyta usiadł i przytrzym ał karabin w  zębach, gdyż 
popraw iał obiema rękami pas od rewolwerów. Ten 
widok nasunął dziewczynie jakąś myśl. Przysunęła 
znów usta do ucha Jenksa i szepnęła:

— Czy pan ma mocne zęby?
— Nie rozumiem pani... Co to ma do rzeczy?— 

Po co pani o to pyta?...
— Niech pan przysunie się ostrożnie w moja 

stronę... Bardzo ostrożnie... Niech pan spróbuje 
przegryźć moje więzy-.. Odwrócę się ostrożnie do 
pana plecami, a pan będzie usiłował przegryźć mo­
je w ięzy na rękach...

Jenks zdaw ał sie nic nie rozumieć, tak- że Ka­
te musiała pow tórzyć mu jeszcze raz swe życzenie. 
Młodzieniec zrozumiał wreszcie i powoli zaczął 
przysuw ać się do niej. Po chwili zdołał dosięgnąć 
zębami więzów dziewczyny i zaczął je gryźć.

— Dobrze, niech pan nie ustaje... — szepnęła 
dziewczyna tonem zachęty.

— Zdaje mi się. że jestem szczurem... — m ruk­
nął Jenks, krztusząc się sznurem. — Ta lina jest 
tw ardą jak żelazo...

— Dobrze, dobrze... Niech pan się zabawi w 
szczura, ale niech pan nie ustaje... Musi się to panu 
udać...

TreVdr Jenks wziął się więc do roboty z pod­
wójną energią.
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— Niech pan się nie zatrzymuje... — szeptała 
dziewczyna, gdy biedak przestawał na chwile 
gryźć- aby zaczerpnąć tchu.

Wreszcie Kate uczuła, że ręce jej są wolne.
— Niech się pan nie rusza... — szepnęła. — Te­

raz sama postaram się oswobodzić sobie nogi. a po­
tem uwolnię pana. Niech się pan tylko nie porusza 
i niech pan nie robi hałasu... Musimy pozostać w 
pozycji leżącej, aby nie wzbudzić podejrzenia ban­
dytów...

• enks leżał nieruchomo, jak nieboszczyk, a tym­
czasem Kate pracowała ź zaciekłością nad oswobo­
dzeniem nóg z więzów.

— Czy ma pan nóż? — zapytała szeptem.
- -  Tak... to znaczy miałem, ale ci osobnicy za­

brali mi go...
Kate nic nie odpowiedziała, lecz zabrała się 

znów7 do roboty. Była już prawie wolna od wię­
zów- gdy nagle Rittenhouse powstał i zaczął nasłu­
chiwać.

— Nasz kapitan wraca... — rzek? wreszcie, 
zwracając się do rannego bandyty.

Nie było ani chwili do stracenia. Przed sobą w 
traw'ie, dziewczyna widziała worek z pieniędzmi, 
porzucony przez Rittenhousea. Kate nie czekała 
dłużej. Korzystając z chwilowej nieuwagi bandyty, 
który patrzył w ciemność, oczekując swego dowód­
cy, zerwała się nagle i chwyciwszy worek z pie­
niędzmi, rzuciła się do ucieczki.

Rittenhouse odwrócił się gwałtownie na odgłos 
kroków dziewczyny i rzucił sie w jej kierunku ze 
straszliwym przekleństwem.

— Stój. przeklęta!... — zawołał, wyciągając re­
wolwer.

Ale Kate nie zatrzymała się. Rzuciła się na- 
oślep w ciemność nocy i po chwili zniknęła między 
skałami.

— Do stu piorunów! — wrzasnął Rittenhouse 
i rzucił się za nią w ciemność. Po chwili zabrzmiał 
huk jego rewolweru i znów rozległa sie seria prze­
kleństw.

Tymczasem Jenks zaczął przewracać sie z bo­
ku na bok. jakby chciał uwolnić się z więzów, ale 
wysiłki jego spełzły na niczym. Ranny bandyta 
przeklinał na czym świat stoi:

— To może sprowadzić nam ich wszystkich na 
kark... Tego tylko brakowało... — mruczał z gnie­
wem.

— Czy pan... czy pan sądzi... że... że on ją 
schwyta?... — wyjąkał Jenks.

— Mogę się o  to założyć... — rzekł bandyta. — 
Rittenhouse nie da się tak łatwo wyprowadzić w 
pole!... Schwyta tę dzierlatkę na pewno!...

W tej chwili wśród skał dał się słyszeć tętent 
koni, głosy ludzkie i okrzyki i po chwili wśród skal 
pojawili sie jacyś ludzie.

Buffalo Bill przybył na pomoc!...

Zniknięcie Trevor ie n k s a
Trevor Jenks znalazł się nagle wśród gromady 

podnieconych i mówiących bezładnie ludzi — 
którzy w ciągu kilku sekund oswobodzili go z wię­
zów. Ranny bandyta znikną^, jak kamień w  wodzie. 
Rozumiał on, że poddanie sie równa sie powieszeniu, 
albo conajmniej wieloletniemu więzieniu i wolał po­
zostać na łasce Iqsu  ze zranioną nogą- niż wpaść w  
ręce Yigilantów.

Buffalo Bill. który stał na czele oddziału, u c h  
szył nieco ogólny gwar zwrócił sie do Trevor 
Jenksa:

— Niech pan mgwi wszystko, co pan wie!...
Młodzieniec spojrzał dokoła przerażonym wzro­

kiem i jąkając się. zaczął opowiadać. Kłamał przy 
tym oczywiście niebywale.

— Miss Tempelton opuścia w nocy obóz zupeł­
nie sama. wiec ja. chcąc ją ustrzec przed niebez­
pieczeństwem. poszedłem jej ś ladem ..

— Dlaczego nie zaalarmował pan innych uczest­
ników w ypraw y? — zapytał rzeczowo Buffalo Bill.

Ale Jenks zdawał sie nie słyszeć pytania i cią­
gnął dalej:

— Poszedłem za nią... i... i zobaczyłem- że wpa­
dła w ręce bandytów... Pobiegłem natychmiast, że­
by jej nieść pomoc. Sądziłem, że jest tu tylko dwóch, 
ludzi... dałbym sobie z nimi łatwo radę. Okazało 
sie jednak, że jest ich czterech!... Tak, czte-ech!... 
Nie zwyciężyliby mnie. ale użyii podstępu...

— Co uczynili?
— Zagrodzili mi drogę liną... Było ciemno i nie 

widziałem nic... Upadłem!... Tak, upadłem. A gdy 
leżałem na ziemi, rzucili się na mnie i związali mne 
mocno!... Tak, związali mnie. Dopiero wy zdjęliście 
ze mnie więzy...

— Tak. tak!... — rzekł Cody niecierpliwie. —
I co było dalej?

Buffalo Billowi nłe podobał się młodzieniec od 
pierwszego wejrzenia, ale w tej chwili musiał zadać 
sobie w duchu pytanie:.

— Gdzie ja, u diabla, widziałem tę twarz?
W ywiadowca był pewny, że zna T rev ara Jenk­

sa, że spotkał się z nim w innych okolicznościach i że 
młodzieniec nosi! wtedy inne nazwiskj. Tymcza­
sem Jenks mówił dalej:

— Gdy bandyci przestali na nas zwracać uwa­
gę, powiedziałem miss Tempelton- żeby przysunęła 
się do mnie, gdyż pragnę uwolnić ją z więzów. P rze ­
gryzłem jej więzy!... Tak. przegryzłem je'... Gry 
złem je, jak wielki szczur...

Miss Tempelton miała mnie również uwolnić z 
więzów, ale odkryto mój podstęp zbyt wcześnie 
i poleciłem jej pozostawić mnie na lasce tych ło­
trów, a samej ratować się ucieczka. Uczyniia tak, 
a bandyci pobiegli za nią. Nie wiem. cr,v iei nie 
ujęli...

— Ujęli ją na pewno! — zawoła? młody oficer 
angielski.

By) to piękny chłopiec, który trzyma! sie w 
pobliżu Buffalo Billa i starał mu się dopomóc, jak 
umiał. Ballard Towne. tak bowiem brzmiało nazwi­
sko młodzieńca, był człowiekiem dzielnym i ener­
gicznym i przydawał sie w czasie wyprawy prze­
ciw bandytom.

— Pukowniku Gody! — rzekł młody Anglik. — 
Gdy pędziliśmy tu co koń wyskoczy, widziałem 
przez chwilę jakąś postać, która szamotała s:ę z in­
nym człowiekiem. Chciałem puścić się w pościg 
za napastnikiem, ale pokonał on widocznie swa ofia­
rę i umknął wraz z nia. Musimy ratować pannę 
Tempelton!...

— Uczynimy wszystko, co jest w naszei mocy! 
— rzekł Buffalo Bill. — Kto ścigał tę panią? — zw ró­
cił się znów do Jenksa.

— Herszt bandy...
— Czy miał ze sobą pieniądze, zrabowane w 

banku?
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C U D A  i T A J E M N I C E
C Z A R N E J  a B I A Ł E J  MA G J I

każdy, kto chce wzbudzić soba zaintereso­
wanie w tow arzystw ie, n o że  (atwo to uzys­
kać p j  przestudiowaniu naszego kursu ma­
gu, co jest obecnie dostępne dla w szystkich.
Zbiór najciekaw szych sztuk z zakresu me­
chaniki i zręczności. Lustro magiczne, lata­
jący zegar. Tańczące iabtko. List w jaju.
Jajo  w butelce Śpiew ająca Raszka. Sztuki 
z rachunkami, z kartami, z zakresu akusty 
SL optyki, pirotechniki. O w artncla  w yucze­
nia w szystkich sekretów  zapewniona. W y­
syłam y 8 tomów z 478 sekretam i i tajemni- 

cam: z pięknymi ilustracjami za zł. 3.95. W ysyłam y na listow ni 
zamówienie które płaci się przy odb io rze  Adresuj: Kazimiera 
Knłoiizleiczyk. W arszaw a 1 PI. Napoleona skr. poczt 802 B. B.
N,E SZYBKO ZAMAWIAJ!

UWAGA: Bezpłatnie dodajemy najnow szą w szechśw iato­
wą książkę p. t  „Sztuka wróżenia z kart i rąk“ według słyn­
nej wróżki Napoleona I. P. Lenormand.

— Nie wiem... Nie sądzę...
— Człowiek, którego widziałem, miał przy so­

bie rodzaj małego worka, który krępował wyraźnie 
jego ruchy... — oświadczy Towne.

— To był w takim razie Larabee! — zawyro­
kował Buffalo Bill. — Ten bandyta nie powierzyłby 
nikomu łupu... Foggerty! — zwróc'I się Król Gra­
nicy do Irlandczyka, który na odgłos strzału i tę­
tentu kopyt zjawił się na drodze Buffallo Billa ze 
swymi ludźmi. — Wydaje mi się, że1 powinieneś 
wyruszyć wraz z twoimi chłopcami do przełęczy 
Hagerman. Jestem pewny, że część bandytów po­
szuka tam schronienia. Nie wiem, czy uda ci się 
ich zlikwidować, ale napewno zatrzymasz ich, a to 
da nam przewagę, jeśli będziemy zmuszeni ścigać 
resztę do Czarnej Otchłani.

Co zaś do pana, Towne, — zwrócił się Buffallo 
Bill do młodego oficera, — chciałbym żeby pan 
udał się razem ze mna. Zabieram również Ognistą 
Rękę.

Wywołało to burzę protestów wśród ofice­
rów i innych uczestników wyprawy, ale Cody 
wyjaśnił spokojnie:

— Przedsięwzięcie nasze jest tego rodzaju, 
że wymaga udziału kilku tylko ludzi. Rozumiem, 
że' wszyscy jesteście dzielni i pełni poświęcenia, 
ale nie możemy wyruszyć wszyscy przeciw garst­
ce bandytów, którzy, gdy spostrzegą, że koniec 
ich jest bliski, mogą zabić Miss Tempelton przez 
zemstę.

Tymczasem słońce zaczęło wschodzić i w jego 
pierwszych promieniach wywiadowca bez trudu 
odnalazł świeży ślad Kate i bandyty, który ją ści­
gał. Buffallo Bill i jego dwaj towarzysze ruszyli 
natychmiast tropem Rittenhousea i jego ofiary. 
W pewnej chwili Cody zatrzymał się i zawołał:

— Wiem już, gdzie widziałem tego człowieka!
— Którego człowieka? — zapytał ze zdumie­

niem Ballard Towne.
— Trevor Jenksa.... Nie wiem, czy to jego 

prawdziwe nazwisko, ale jestem pewny, że nie 
jest on tym, za kogo się podaje. Dowódca bandy­
tów z Czarnej Otchłani ma syna. Słyszałem już 
o tym dawno, ale nie pamiętałem... Ten syn jest 
niebezpiecznym przestępcą, który ma na sumieniu 
wiele poważnych zbrodni. Był on niegdyś akto­
rem z jednym z teatrów na Wschodzie i stąd wła­
śnie przypominam sobie jego twarz. Mógłbym 
przysiąc, że Trevor Jenske jest nikim innym jak

Właśnie synem Larabeego, Herszta bandytów z 
Czarnej Otchłani. Jeśli tak jest, postąpiliśmy bar­
dzo nieoględnie, że zostawiliśmy go na wolności.

— W takim razie wrócę do obozu i zajmę się 
tym obiecującym młodzieńcem! — rzekł młody 
Anglik. — Dam znać oficerom, którzy roztoczą nad 
nim „opiekę".

— To będzie zupełnie słuszne, ale nie chciał­
bym. żeby pan udał się do obozu. Poślę raczej Og­
nistą Rękę. Ten Indianin zna góry jak własną kie­
szeń i prędzej przybędzie do obozu niż pan.

Cody zamienił z Czerwonoskórym kilka słów 
w narzeczu Sjuksów i dzielny wojownik pomknął 
jak strzała po ścieżce górskiej.

★

Gdy Indianin przybył do obozu i zawiadomił 
oficerów o podejrzeniach Buffallo Billa, poczęto 
natychmiast poszukiwać Jenksa. Młdzieniec znik­
nął jednak jak kamień w wodzie. Nikt nie mógł go 
odnaleźć...

Syn b a n d y t y
Rittenhouse zdołał schwytać dziewczynę i po­

stanowił dotrzeć wraz z nią do kryjówki bandy­
tów. Spodziewał się, że zastanie już tam La rab e- 
ego i będzie mu mógł przekazać worek z pieniędz­
mi do podziału. Po drodze natknął się na kilku ban­
dytów, którzy również dążyli do głównej kwatery. 
Żaden z nich nie miał jednak informacji o dowódcy 
bandy.

Bandyci posuwali się szybko i biedna Kate nie 
mogła im nadążyć. Nogi jej były spuchnięte i po­
ranione, ale Rittenhouse nie zwracał uwagi na 
skargi dziewczyny i szedł naprzód coraz prędzej!

W pewnej chwili bandyci napotkali na swej 
drodze jakiegoś człowieka, którym okazał się Tre­
vor Jenlks. Rittenhouse wiedział już teraz, że jest 
to syn herszta, gdyż po schwytaniu Jenksa, Lara­
bee powiadomił go o tym . Larabee nie chciał 
psuć planów synowi.

—Skoro Trevor coś zamierza, nei należy mu 
przeszkadzać.... — pomyślał, gdy młodzieniec zna 
lazł się nagle w nocy w jego ojbozie. Kazał go 
nawet związać ,aby nie wzbudzić podejrzenia 
Kate.

Obecnie, gdy Buffalo B il oddalił się z obozu 
młodzieniec szybko zniknął i podążył śladem ban­
dytów i Kate Tempelton. Po kilku godzinach szy­
bkiego marszu zjawił się nagle przed Rittenho- 
usem i pozostałymi bandytami. Zastępca herszta 
zbliżył się do Trevora i zapytał szeptem:

— Co to znów ma znaczyć? —
W odpowiedzi Jewks podniósł obie ręce do 

góry i mrugnąwszy porozumiewawczo na Ritten­
housea zawołał płaczliwym głosem:

— Nie zabijajcie mnie!... Na litość boską, pa­
nowie bandyci, nie zabijajcie mnie!.. —

Bandyci otoczyli go i odprowadzili nieco na 
bok. Tu Rittenhouse zapytał:

— Z czym przychodzisz? —
— Muszę tu zostać, aby pozornie uwolnić tę 

dziewczynę... — rzekł cicho Trevor.
— To niemożliwe.,.— mruknął Rittenhouse. — 

Larabee nie mógł ci tego kazać uczynić!..
— Rozmawiałem nim, — rzekł pewnym to­

nem Jenks. — Wyjaśnię wam zaraz, na czym pole­
ga jego zamiar.
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D ziew czyna nie' powM na się 'domyślać, że je­
stem  z wami w  zmowie. Musicie mi pozostawić pe­
w ną  sw obodę i pozwolić mi z nią uciec. W rócę  w raz  
z nią do osady  i będę grał dalej rolę spokojnego oby­
watela. P o s ta ram  się naw iązać stosunki z jej oj­
cem  i bogatszym i obywatelam i miasta i w  ten spo­
sób będę w am  mógł udzielać informacji o stanie ich 
k a s  i kieszeni. Będę w ten sposób pełnił zadania w y ­
w iadow cy. Rozumiecie te raz?

— Dobrze... Góż więc m am y uczynić? — za­
py ta ł  Rittenhouse.

—  Mojego ojca nie m a tu, n iepraw daż?
—  Nie. —

A więc róbcie, co w.am każę. Musicie mnie 
zw iązać, ale umieście mnie obok niej, abym  mógł z 
nią rozmawiać. R eszta  należy do mnie'. —

Młodzieniec został w ięc zw iązany  i um ieszczo­
ny  obok Kate. T re v o r  grał doskonale sw ą rolę. D rżał 
z udanego strachu i jąkał się, jak zazwyczaj.

— Mój plan się “nie udał... — rzekł p łaczliw ym  
głosem do dziew czyny. —  W  każdym  razie uczyni­
łem, co było  w  mojej mocy, aby  w y rw a ć  panią z rąk 
tydh łotrów. —

Kate b y ła  przekonana w szczerość zamierzeń 
modzieńoa i czuła dla niego wdzięczność.

— Musimy czuw ać, —  rzekła, —  a może uda 
nam się w ydrzeć  z ich rąk. Czekajmy na jakąś oka­
zję.

— Mam nadzieję, że tym  razem  uda nam  się... 
—  rzekł znów T rev o r  .

M łody bandyta  miał w łasne zamiary. Oszuki­
wał on zarów no Kate, jak i bandytów . Plan jego był 
następujący. Zamierzał on porw ać dziewczynę i pie­
niądze i uciec na Wschód, gdzie miał zamiar się 
osiedlić. B ył pew ny, że gdy oswobodzi dziewczynę, 
ta  napewno zgodzi się zostać jego żoną. R y zy k o ­
w ał wiele, gdyż wiedział, że gdyby bandyci dow ie­
dzieli się o  jego zdradzie, n aw et jego w łasny  ojciec 
nie mógłby go u ra tow ać. Ale T rev o r  by ł  łotrem 
śm iałym  i bez skrupułów.

— Uda nam sie nanewno umknąć... — rzekł 
szeptem  do Kate.— Czy pamięta pani. jak p rz eg ry ­
złem  pani w :ęzy  ubiegłej nocy... —

— Tak... — rzekła dziewczyna. — Jeśli nie u- 
dało się nam zbiec razem, nie było w tym  pańskiej 
winy... Jeśli uda nam się uciec, nigdy nie zapomnę 
pańskiego poświęcenia. Będzie pan zaw sze  moim 
przyjacielem. —

Jenks zaczął gorączkowo obmyślać plan ucie­
czki. Bandyci, k tó rzy  sądzili, że jest on ich wspól­
nikiem, nie zw racali  na niego uw agi i m łody ban d y ­
ta  mógł dowoli rozmawiać z Kate. Chciał on zdo­
być jednak nietylko dziewczynę, ale i pieniądze i 
dlatego umysł jego p raco w ał gorączkowo.

Żaden z bandytów  nie przypuszczał, że syn 
herszta  może być zdrajcą. Bob Larabee, choć ban ­
dyta i człowiek stojący po za prawem, niigdy nie 
oszukiwał sw ych  podw ładnych  i wspólników i dla­
tego cieszył się ich ślepym przywiązaniem .

Zdrada
B yła  już noc i bandyci rozpalili ognisko. T re ­

vor, k tóremu zdjęto tym czasem  więzy nie miał je­
szcze ustalonego planu ucieczki. Kate, zmęczona 
przeżyciam i ostatnich dni, zasnęła głęboko. B an­
dyci nie lękali się teraz o nią i oswobodzili ją z wię­
zów.

T rev o r  Jenks, tak  bow iem  będziem y w dalszymi 
ciągu nazyw ali syna  Boba Larabee , siedział owi­
nięty w swój pled i myślał głęboko. Czekał na oka­
zję... Księżyc świecił jasno, co utrudniało mu w p ro ­
wadzenie w czyh sw ycn  projektów. Dokoła obozu 
rozstawione b y ły  straże, które nie p rzeszkodz iłyby  
mu w ucieczce z dziew czyną, ale ale z a sy p a ły b y  
strzałami, gdyb - spostrzegły , że zab iera  on ze so­
bą w orek z pieniędzmi.

Jak b y  na złość Rittenhouse nie miał najmniej­
szego zamiaru  udać się na spoczynek, lecz spacero­
w ał po całym  obozie. Godzina mijała za godziną, a  
JeWks siedział v. c a ż  o-m sam ym
miejscu i zdaw ał się drzemać. Jego  czujne oczy śle­
dziły jednak każde poruszenie R ittenhousea i re­
sz ty  bandytów .

Był już praw ie  dzień, gdy Rittenhouse p o k ż y ł  
się w reszcie  p rz y  ognisku, podkładając pod głow ę 
w orek  z pieniędzmi. Jenks zaniepokoił się. Jak  w y ­
ciągnąć śpiącemu bandycie w orek  spod głow y?...  
Ksężyc zniknął, ale dzień by ł już bliski i n iebaw em  
miało u kazać  się słońce. S y tuac ja  s taw a ła  się coraz  
bardziej kłopotliwa. Jehks postanowił działać .

Najbliższa p laców ka znajdow ała się w niewiel­
kiej odległości od niego. Jenks w stał  i w olnym  kro­
kiem  zbliżył się do bandyty , k tó ry  nie okazał zdzi­
wienia na jego w dok.

— C zy  ne m a żadnego śladu nieprzyjaciela? —* 
zapy ta ł  Trevor.

— Nie... — odparł leniwie w artow nik .
— A więc sądzisz, że pościg został p rze r­

wany?...  —
— To niemożliwe. Jeśli Buffalo Bill stoi na cze­

le Viligantow będzie nas ścigał do skutku-.. —
— Istnieje jeden sposób aby  pozbyć sie tego 

człowieka.... —
—  Jak i?  — zain teresow ał się bandyta.
— Zastrzelić go! —
— Niejeden już próbow ał, ale ten p rzek lę ty  w y ­

w iadow ca s trze la  zawsze lepiej i prędzej. —
— Wic boisz go się? — zapy ta ł  Jenks.
— C zy  znasz człowieka, k tó ry  nie lęka się 

Buffalo Biilla?... — odparł bandyta.
Jenks zbliżył się podczas rozm ow y tuż do 

w artow nika  i stał bardzo blisko niego. W  pew nej 
chwili rzucił się na niespodziewającego się napadu 
bandytę  i zadał mu potężny cios pięścią w głowę. 
W arto w n ik  zachwiał się, a T re v o r  w y rw a ł  mu z 
za pasa  rew o lw er  i zadał mu kolbą potężny  cios 
m iędzy oczy. B andyta  padł n ieprzy tom ny na zie­
mię.

—  Dotychczas w szys tko  idzie dobrze... — 
pom yślał syn Boba Larabee .

Jenks podszedł te raz  do Kate i po trząsnął ją 
lekko za ramię.

— Nie zabijaj mnie... —  w yjąka ła  p rzerażona  
dziewczyna.

— Niech się pani nie lęka... — szepnął Jenks. 
— To ja... Nadeszła  chwila ucieczki. N e wolno 
nam  robić hałasu...

D z iew czyna oprzytom niała  w  jednej chwili 
i ze rw ała  się na równe nogi.

— Niech pani schroni się tym czasem  tam, 
gdzie p rzed tym  stał wartow nik . Tam  pani będzie 
bezpieczna... — kom enderow ał Jenks.

Kate spełniła rozkaz, a Jenks zaczął się ty m ­
czasem skradać  w k 'erunku. odzie leżał przv  ogni­
sku Rittenhouse. M łody bandy ta  pochylił s:.ę nad
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zastępcą h ersz ta  i pow oli zaczą ł w y c iąg ać  worek' 
z pod jego g łow y . W  pew nej chw ili b an d y ta  ocknął 
się i u jrzaw szy  nad sobą tw arz  Jenksa , ze rw ał się 
gw ałtow nie.

W  ręku Jen k sa  b ły sn ął nóż, ale R ittenhouse 
zręcznie uniknął ciosu i usiłow ał sch w y tać  p rze­
ciw nika. Jenks by ł jednak zręczn y  jak kot. J e d ­
nym  skokiem  ze rw a ł się na rów ne nogi i p o ry w a­
jąc w orek  z pieniędzm i rzucił się do ucieczki.

Po drodze n a tk n ął się na K ate Tem pelton i za ­
w ołał do niej:

Niech pani biegnie za mną!.. Szybko, szybko!
R ittenhouse po rw ał rew o lw er i począł s trz e ­

lać za uciekającym i, ale żadna z jego ku? nie tra ­
fiła. Huk obudził innych ban d y tó w  i w  obozie po­
w stało  n iebyw ałe  zam ieszanie.

Koniec Trevora Jenksa
Jenks poprow adził K ate p rzez  bezdroża, ucie­

kając um yślnie ze ścieżki po k tó re j bandyci ścigali 
ich praw dopodobnie. G dy słońce w zeszło  znajdo­
wali się już w dużej odległości od obozu bandy­
tów i nie mieli pow odu obaw iania się pościgu.

T re v o r Jenks znalazł niew ielką kotlinę, w  k tó ­
rej p łynął strum ień  i tu rozbito  obóz. D ziew czyna 
ze zdum ieniem  spostrzeg ła , że m łodzieniec zacho­
wuje się zupełnie inaczej niż poprzedhio. Nie jąkał 
się już, ruchy  m iał pew ne i szybkie, a oczy pło­
nęły  mu energ ią. W idząc jej zdum ione spojrzenie, 
Jenks roześm iał się hałaśliw ie i rzekł:

— T ak, Miss Tem pelton, to ja, naijw ierniejszy 
pani przyjaciel...

— Ale... ale pan... patn się jakoś zmieni?... — 
w y jąk a ła  dziew czyna.

— No tak, nie jestem  takim  głupcem , na ja­
kiego w yglądałem . N azyw am  się T re v o r Jebks 
i to pow inna sobie pani zapam iętać. Jeżeli to na­
w et nie jest moje p raw dziw e nazw isko, nie m a to 
najm niejszego znaczenia. A te raz  nich pani nie robi 
p rzerażonej m iny i niech pani nie p łacze. W ie pani, 
że zaw sze chciałem , ab y  pani zosta ła  moją żoną. 
T e raz  sp raw a  ta jes t mniej niepraw dopodobną niż 
kiedykolw iek....

—  Ależ... panie Jenks... Ja.... ja chcę dostać 
się do domu...

— Nie m am  najm niejszego zam iaru  iść w kie­
runku osady  C ody —  rzek ł b andy ta . —  Nie mam 
rów nież zam iaru  spo tkać człow ieka o tym  na­
zw isku. Pani nie m oże nic uczynić, aby  sam a do­
s ta ła  się do domu. Pójdzie pani tam , gdzie ja będę 
chciał!

— Niech mi pan pozw oli odejść!... —  k rz y ­
knęła p rze rażo n a  dziew czyna.

— Nie!... — roześm iał się Jenks. —  Zostanie 
pani moją żoną... B ędzie pani bogata, zabrałem  
R ittenhousow i pieniądze!...

— Nie chcę naw et słyszeć o tym ! — zaw o ła ła  
Kate z wściekłością.

D ziew czyna ze rw a ła  się na rów ne nogi i sta­
nęła przed bandy tą  go tow a do walki, g d y b y  usiło­
w ał ją za trzym ać.

Jenks chwyci! ją za ręce, ale Kate jednym 
uderzeniem odepchnęła go i zab iera ła  się do odej­
ścia. B andy ta  ponownie rzucił się w jej kierunku, 
a w ręku jego b łysnął nóż. Zaczęła się walka.

— Zabij mnie jeśli chcesz, podły  psie! — za­
wołała Kate. — Nigdy nie zostanę twoją żoną!... 
Wolę raczej zginać wśród tych skał i przepaści!.. 
Puść  mnie. nikczemny bandyto!...

Ale Jenks rte m iał zamiaru puścić sw ej ofiary.
T rzym ał dziew czynę mocno za ręce i trzymając 
nad nią nóż usiłow ał ją steroryzow ać, a potem  
zw iązać. Kate w alczyła  jak lwica. Nagłym ruchem 
oswobodziła ręce z uścisku bandyty i zadała mu 
potężny etos w  twarz.

Trevor Jenks wydał okrzyk w ściekłości i do­
padłszy do Kate, zam ierzył się na nią nożem. 
W  zapamiętałości swed gotów  b y ł ją nawet zabić. 
Życie Kate zaw isło  na włosku...

W  tej samej chwili rozległ się w powietrzu  
potężny okrzyk bojow y plemienia Siuksów. Z po 
za skał ukazały się trzy postacie ludzkie, które 
szybko ruszyły w  kierunku bandyty i jego ofiary. 
B yli to Buffallo Bill, Ballard Towne i Ognista 
Ręka.

Cody nie tracił nawet czasu na w ydobycie re­
wolweru. W  ręku jego błysnął długi nóż m yśliw ­
ski...

Buffalo Bill był mistrzem w  rzucaniu nożem. 
Trafiał na odległość kilkudziesięciu kroków w  naj­
mniejszy nawet punkt naznaczony na korze drzewa.

B łyszczące ostrze Cody‘ego zakreśliło szero­
ki łuk w powietrzu i wbiło się w pierś bandyty, 
który zwalW się na ziemię bez jęku.

Nasi przyjaciele rzucili się w kierunku dziew ­
czyny, która z w ysiłku i wrażenia straciła przy­
tomność. M łody oficer i Buffalo Bill pochylili się 
nad leżącą a Ognista Ręka spojrzą? na m artwego  
bandytę.

—  Piękny skalp... — rzekł.
Ale wódz Sjuksów wiedział, że Buffallo BiK 

nie pozwoli mu zabrać skalpu bandyty. Nie wofno 
było zdobyw ać skalpów, gdy biali walczyli prze­
ciw  białym.

— Zły człowiek!... —  dodał. —  Chciał zabić 
squaw. Czerw onoskórzy wojow nicy nie walczą  
z kobietami!...

T ym czasem  Buffallo BiK zwróci? się do 
T ow nea:

— Niech pan p rzyn iesie  nieco w ody...
M łodzieniec rzucił się z kapeluszem  w ręku

w  kierunku źródła, a C ody  rzekł w narzeczu  Siuk­
sów  do Indianina:

—  Niech mój czerw onoskóry  b ra t stanie na 
czatach!

Indianin s tan ą ł na niew ielkiej w yniosłości 
i pilnie począł obserw ow ać okolicę.

T ym czasem  B allard  T ow ne w rócił od s tro n y  
stru m y k a z kapeluszem  pełnym  w ody i w raz  z 
Buffallo Billem pochylił się nad  n ieprzy tom ną 
dziew czyną. C ody zw ilżył nieco tw arz  Kate, k tó­
ra  pow oli p rzychodziła  do siebie.

— Boże!.. — pom yślał Tow ne, p a trząc  na 
tw arz  Kate1. — Jak a  ona piękna...

Nagle ze w zniesienia rozległ się sppkojny glos 
Indianina:

— Źli ludzie.... tam!...

O s t a t n i a  w a l k a
Zli ludzie, o k tó ry ch  Indianin mówił, byli to 

Rittenhouse i jego sześciu ludzi. Nie mogąc odna­
leźć śladu uciekiniera, szukali ich pośród dzikich 
gór, k tóre  znali jak w łasną kieszeń.

Buffallo Bill obserw ow ał ich teraz z w y so ­
kości niewielkiego wzniesienia, uk ry ty  za skalą. 
B andyci za trzym ali się. R ttenhouse dosłyszał
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okrzyk  Indiatnina i nasłuchiwał teraz dalej, chcąc 
zorientow ać się w sytuacji. Obawiał się zasadzki.

Cody i jego tow rzysze  zaczaili się za skałą 
i czekali na bandytów. Król Granicy w ręczy ł  Kate 
m ały  rew olw er i rzekł:

— Niech to pani weźmie, panno Tempelton, 
p rzyda  się pani... T a  broń nie jest ciężka. — To 
rzek łszy  Buffallo Bill podniósł broń i zakom en­
derow ał:

— Ognia!...
Ballard Tow ne i Indianin wystrzelili jednocze­

śnie i dwóch bandytów  padło rannych n.a ziemię. 
S trza ł  Buffallo Billa powalił samego Ri-ttenhousea, 
k tó rego  kula ugodziła w  ramię. Bandyci usiłowali 
odpowiedzieć ogniem, ale gdy znów przem ów iły  
karab iny  Buffallo Biłla i jego tow arzyszy , zło­
czyńcy  porzucili broń i rzucili się do panicznej 
ucieczki, pozostawiając rannych na  placu boju.

Nie udało im się jednak. W śród  skał rozległ 
się bowiem  potężny głos Buffallo Billa:

— Stać, łajdaki!... Jeśli będziecie uciekali, 
pow ystrze lam  was jak kaczki!...

Bandyci zatrzymali się i ze wzniesionymi 
rękami zaczęli powoli zbliżać się do Króla Granicy. 
W  powietrzu świsnęły lassa Codyego i Indiairna 
i po chwili w szy scy  bandyci byli związani. Cody 
opatrzył rannych z łoczyńców  i rozkazał S iukso­
wi rozbić obóz.

W  chwilę potem Indianin mknął przez  góry  do 
obozu osadników, a b y  obwieścić nowinę o  klęsce 
ban d y tó w  i sprowadzić pomoc. Po kilku godzinach 
przybyli  osadnicy oraz oficerowie. Bandyci zostali 
odstawieni do najbliższego osiedla, gdzie wydano 
ich w ręce władz.

Kieska bandytów była zupełna. W  ich siedzi­
bie, to znaczy w Czarnej Otchłani, nie było ni­
kogo, gdyż w szy scy  w yruszyli na wyprawę, w e­
zw ani na pomoc przez w ysłanników  Larabeea. 
Jeden tylko Larabee zniknął bez śladu.

★

Podczas gdy w szy scy  uczestnicy w ypraw y  
udali się do miasteczka Cody, Buffallo Bill i Jego 
w ierny tow arzysz Ognista Ręka krążyli ciągle 
po okolicy. Król Granicy za wszelką cenę posta­
nowili odnaleźć herszta bandy i odebrać pieniądze, 
które ten zatrzym ał z obrabowanego banku.

W  worku, znalezionym przy Jenksie, była  
.tylko połowa skradzionej sumy, drugą połow ę  
musiał w ięc zabrać Larabee.

W  pew nej chwili Indianin sp o s trzeg ł  w oddal! 
n iew y raźn y  slup dymu. Buffallo Bill ruszył więc 
ostrożnie naprzód, trzym ając  broń w pogotowiu. 
Obaj męczyźni kroczyli wolno, ale pewnie i nie­
baw em  dotarli do tajemn czego obozu.

Cody ukrył się za skałami i zaczął obserw o­
w ać postać ludzką, s iedzącą u ogniska. Nie by ło  
wątpliwości — c z lo w ie k em  tym  był Larabee.

B andyta siedział p rzy  ognisku i nie spodzie­
wał się niczego. Nagle usłyszał za sobą spokojny, 
ale w ładczy głos:

— Ręce do góry, Larabee!... Za każdy  podej­
rzany ruch kula w łeb!...

Larabee odwrócił się nagle i stanął oko w oko 
z Buffallo Billem. B andy ta  nie zdążył naw et sięg­
nąć po broń. Opuścił głowę i rzekł ponuro:

— Widzę, że ci nie ujdę Buffallo!..
P r z y  bandycie znaleziono resztę  pieniędzy, 

które Buffallo Bill natychm iast zabrał, ab y  je o d -‘ 
dać Tempeltonowi. L arabee został zap row adzony  
do osady  i w raz  z innymi bandytam i osadzony w  
więzieniu.

Zakończen ie
C ała osada przy jm ow ała  Buffallo Billa z ozna­

kami czci i uwielbienia. W sz y scy  wiedzieli, że 
tylko p rzy  jego pom ocy udało się pokonać ban­
dytów  i z l ikw idować całą ich szajkę. Najserdecz­
niej dziękow ał wielkiemu w y w iad o w cy  d y re k to r  
banku Tempelton, k tóremu C ody u ra tow ał córkę 
i majątek.

Kate Tempelton by ła  bohaterką dnia. W s z y ­
stkie jej przyjaciółki kaza ły  sobie po sto  razy  opo­
w iadać o jej przeżyciach, w yda jąc  okrzyki p rze ­
rażenia, gdy by ła  m ow a o bandy tach  a w zd y ch a­
jąc, gdy Kate mówiła o m łodym  angielskim po­
ruczniku, k tó ry  by ł taki p iękny i ujmujący.

Ballard Towne nie mógł sobie znaleźć miej­
sca. W iedział, że musi niebawem  wracać do Eu­
ropy, a nie wyobrażał sobie życia bez Kate. Gdy. 
zapytał Buffallo Billa, co o tym  myśli, Cody od­
powiedział z uśmiechem:

— W idzę jedho tylko w yjście z tej sytuacji —• 
musi pan ożenić się z Kate Tempelton.

W  tydzień później odbył się ślub młodej pary, 
która w podróż poślubną udała się do Anglii.

Buffallo Bill w yruszył zaś w  dalszą drogę 
przez niezmierzone prerie Dalekiego Zachodu, nio­
sąc w szędzie pomoc, gdzie prawda i sprawiedli­
w ość w a lczy ły  przeciwko gw ałtow i i bezprawiu.

Koniec

Następny N r .  23  B u f f a l o  B i  i Ga, który ukaże się w czwartek dnia !4-go Iipca
zawierać będzie przygodę p. t.

„K R Ó L  S Z U L E R Ó W 1'
Cen© fO = — ' Cetia I® «sjr.
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Tak nazywano pułkownika armii Stanów Zjednoczonych, W. F. 
C o d y 'e g o ,  znanego również wśród osadników, myśliwców i Indian 
na Dalekim Zachodzie, pod mianem Króla Granicy lub Króla Prerii .

Nasze opowiadania zawierają szereg ciekawych przeżyć i przy­
gód dowódcy wywiadowców B u ffa lo  Billa  i jego dwuch dzielnych 
towarzyszy, Billa H ick ock a ,  dla swej porywczości i niepohamowa­
nego tem peram entu zwanego Dzikim  Billem, oraz Nicka W hartona ,  
starego „rycerza prerii*, który juz z niejednego pieca chleb jadł i prze­
mierzył Amerykę od Alaski do Meksyku.
Przygody Buffalo Billa i jeg o  dwuch tow arzyszy to wspaniała  

epopea bohaterstw a, pośw ięcen ia , przyjaźni i w ierności.

Dotychczas ukazały sle 
w sprzedały naslepuiace zeszyty:

1. U PALA MĘCZARNI
2. POJEDYNEK NA TOMAHAWKI
3. POŚCIG NA LODZIE
4. TAJNY ZWIĄZEK
5. FORT NA GRANICY,
6. TAJEMNICZY WĄWÓZ
7. MŚCICIELE Z ARIZONY.
8- POTWÓR Z PRZEKLĘT, JEZIORA.
9. NIESAMOWITA OBERŻA
10. WŁADCZYNI KRATERU 
II STRZEICY Z GÓR

12. TAJEMNICZY MEKSYKANIN
13. ZDOBYWCY ZACHODU
14 W KRAINIE CZARNYCH STÓP
15. BIAŁY WÓDZ
16. UPIÓR PRERII
17. DIABEŁ Z NAD RIO GRANDE 

KLUB ŚLEPYCH GRACZY.
NA ŚCIEŻCE WOJENNEJ 
APACZÓW.

20. PŁONĄCA PRERIA.
21. MIASTO W DŻUNGLI

18.
19.

( C z y t a j c i e  C z y t a j c i e

F A L O  BILLA'■
ML

Cena

;0 gr.
Co tydzień ukazuje s ię  jeden ze ­ Cena

szyt, stanowiący oddzielną całość 10 gr.
^ W jd a w c a i  W y d a w n ic tw o  „ R e p u b lik a " , S p ó łk a  t  ogr. od p . S te fa n  P ie trz a k . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  S te fa n  P ie trz a k .

O dbito  w d ru k a rn i w łasne), Łódź, P io trk o w sk a  49 i 64 
K onto  P.K.O. 68.143, a d res  A d m in is trac ji; Łódź, P io trk o w sk a  49, teL 122-14. R edakcji — tel. 130136.
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